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Za Redakcją odpowiedzialny 
Stanisław Bronikowski w Poznaniu.

jiitiiutracya, Ekspedycja i Biórn Redakcji prsj pla­
cu Wilhelmowskiin pod Nr- 15.

)6l)
O&ieiuiik Poznański

^-ciiedzi codziennie z wyjątkióru poniedziałków i dni 
pi-świetnyck.

Cena ogłoszeń (Inseratów): 
wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Rok lamy od

wiersza drob.-.ege 8 sgr. (incl. tłumaczenia).
Listy

redakcji, administracji i ekspedycji winny być
frankowane.

DZIENNIK POZNANSK
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu 2 tal. lo sbr., w państwie nie* 
iniecłdein 3 tal. 1 sbr. 3 fen,, w Austryi 6 guldenów 
we Prancyi 18 fr., w Anglii 4 lal. 15 gr., w Szwecy 
5 tal. 15 sbr., w Danii 4 tal. 2 sbr./j we Włonzech. 
w Szwajcaryi i Belgii 4 tal., w Turcji 28 fr., w Ame­

ryce 6 tal. 7ba sbr.

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii prnskiój oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących {urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury, 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) możną także 

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Poza.
Rękopisma

nadsyłane Redakcji nie zwracają się i niszczono bijd

Kl W Krakowie Józef Czech 
Faubourg Poissonnière 33. 
Lafitte, Ballier & Com 
Albrecht Taubenstrasse
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Ajencye Dziennika Poznańskiego •
, księgarz i Administracya Dziennika Kraj. — We Lwowie F. H. Richter, księgarz. — W Paryżu przyjmuję przedpłatę Libraire da Luxembourg, Roe.de TournonNo. 16 i pułkownik Racz^^s^1’ Ähe du 
■W Londynie: księgarni B. Bender, 8 Little Newport Street. Leicester Square W. O. - Ajencye do przyjmowania ogłoszeń: Na cala Francyq, Jacques ¿ebaume w Paryżu, rue de Irevise Nr. 30. i pp. Hayas, 
p. Place de la Bonrse No. 8. - W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Hassenstein & Vogler. — W Berlinie Rudolf Mosse, Gr. Friedrichstrasse 60. A. Rstemeyer, H. 
34. Zeidler & Co., internationale Annoncen-Expedition. „Invalidendank“ Behrenstr. 24 i Haack et Rabebl, Friedricliśtr. 68. — W Bremie: R. Schlotte. W Lipsku: Eugeniusz Ji ort,

W Frankfurcie nad Menem Daube & Comp. — W Wrocławiu Daube, Haasenstein & Vogler i Mosse. — W Pleszewie: L Zboralski.
Sachse & Comp.
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POZNAŃ, 25 lipca.

W pierwszym rzędzie zajmuje nas Hiszpania, w 
której anarchia takie już przybrała rozmiary, że mimo­
wolnie zapytać się przychodzi, kto rządzi w Hiszpanii 
i kto najwięcej posiada władzy. Legalną formip rządu 
jest wprawdzie rzeczpospolita, prawo rządzenia krajem 
przysługuje mianowanemu przez kortezy gabinetowi, 
ale ani rzeczpospolita nie umie zjednać poszanowania 
dla prawa, ani jej wojsko przywrócić porządku i wy­
stąpić śmiało przeciwko karlistom i internacyonałowi. 
Gabinet hiszpański wprawdzie i kortezy wszelkich 
używają środków, ażeby zapobiedz anarchii, jako roz­
bójników morskich ogłaszają naczelników okrętów rzą­
dowych jak Almansa, Vitoria, Mendez-Nunez, Fernando 
el Católico i rozkazują jak najsurowiej z nimi postę­
pować, jako zdrajców ogłaszają jenerałów, którzy sze­
regi opuścili republikańskie, rozwięzują pułki bunto­
wnicze, jak pułk Iberia i Mendigerra, —- ale nikt nie 
słucha tych rozporządzeń, bo w wielu prowincyach 
panami sytuacyi są albo zwolennicy ińternacyonału 
albo oddziały karlistowskie. 1 tak Kartagena, jedna z 
silniejszych fortec Hiszpanii, którą Francuzi w latach 
1809—1812 napróżno oblegali, uzbrojona w 500 armat 
nowej konstrukcyi, w rękach znajduje się komuny i 
zostaje pod rozkazami pułkownika Pet na. Ogłoszono 
także komunę w Xeres i Grenadzie i dopuszczano 
się wielu nadużyć i morderstw. Nie inaczej a może i go­
rzej jeszcze idą rzeczy na północy Hiszpanii, bo ko­
muna iKarliści na przemian wydzierają sobie tam władzę 
siejąc mord i pożogę swoim zwyczajem. W Barcelo­
nie przeszedł pułkownik republikańskiej armii z całym 
swym oddziałem do obozu Karlistów, podczas kiedy 
wydział bezpieczeństwa publicznego zaproponował roz­
wiązanie armii katalońskićj. Zdobytą przed niedawnym 
czasem Igualadę opuścili Karliści oświadczając, że u- 
derzą na Manresę. Inny oddział Karlistów pod wodzą 
jenerałów Dorregaray i Valdespina w liczbie pięć ty- 
siący żołnierza uderzył podobno na Elizondo, bronio­
ne^ przez 650 republikanów i szturmem zdobył to mia­
sto. Gdyby wiadomość ta potwierdzić się miała, od­
nieśliby Karliści przez to znaczne korzyści, bo staliby się 
panami drogi prowadzącej z Bayonne do Pampelony i 
zagrażaliby miastu San Esteban. Do podniesienia 
sprawy Don Karlosa przyczyniają się nie wątpliwie 
legitymiści francuscy, którzy w dzienniku Union wzy­
wają przyjaznych sprawie pretendenta do tronu hiszpań­
skiego do zbierania na rzecz jego składek i do zaku­
piła broni. Wiadomości Hiszpanii dotyczące kończy­
my wzmianką, że w Biaritz schwytano mordercę, któ­
ry bawiącego tam u wód marszałka Serrano chciał 
zamordować.

Z Francyi oprócz podanéj już we wczorajszym 
numerze pisma naszego wiadomości, że 396 głosami 
przeciwko 263 przyjęto projekt, ażeby wysadzoną była 
nieustająca komisya, któraby miała upoważni ;nie do 
robienia wniosków w celu wytaczania śledztwa o obra­
zę Zgromadzenia narodowego, nie wiele mamy do za­
znaczenia. Pomienioua komisya składać się będzie z 
17 członków prawicy, 8 zaś tylko lewego stronnictwa!; 
że korzystać będzie komisya z nadanéj sobie władzy 
na niekorzyść prasy republikańskiej i że ścigać ją bę­
dzie procesami więcej, niż to czynił do tego czasu rząd 
— wątpić o tein nie można, znając zaciekłość stro- 
nictw francuzkich. Na ostatniém posiedzeniu Zgroma­
dzenia narodowego żwawa toczyła się dyskusya w kwe- 
styi wybudowania kościoła na Montmartre, przyczćm 
deputowany Tolain, radykalista, ostrej poddał krytyce 
politykę większości Zgromadzenia, która, jego zdaniem, 
popiera tylko Jezuitów. Mimo to przyjęto wniosek 
rządowy 389 głosami przeciwko 146.

Gołos zamieszcza warunki zawartego między Ro- 
syą a Chiwą pokoju. Wedle układu tego zobowiązany 
jest chan chiwański do zapłaty kontrybucyi wojennej
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POWIEŚĆ HISTORYCZNA
przez

B. BOLESŁAWITĘ.

Sunt lachrymae rerum. . ..

, (Ciąg dalszy. Zobacz nr. 130, 131, 132, 133, 135, 137, 138, 
*39, 142, 144, 147, 150, 151, 152, 153, 155, 156, 159, 161, 164,

165, 166 i 167.)

Ze szczęścia, o którćm marzyłem, padłem w prze­
paść — nie mogłem odezwać się ani słowem . . . cóżem 
rniał powiedzieć? boleć nad nieuniknionem, czy na­
bawiać do krzywoprzysięztwa. . . Spostrzegła Juta 
ten stan mój i podała mi rękę z jakąś nagle wydobytą 
2 siebie odwagą...

. —- Potrzeba mieć męztwo, gdzie nad nie innego
nie ma ratunku. . . Życie krótkie — niech poczciwe 
Przywiązanie braterskie nam starczy. Tego nam ani 
udzie ani Bóg zabronić nie mogą.

— Bóg, rzekłein, to prawda, ale ludzie, co go nie 
z?ają, co w nie nie wierzą, wzbronią nam lub je oczer- 
nł$‘ • • Rozstać się więc potrzeba. ..

w ilości dwóch milionów rubli w przeciągu siedmiu 
lat. W celu zapewnienia tej kontrybucyi zostają Schu- 
rahan i Kungrad w [»osiadaniu tymczasowem Rosyan. 
Granicę chanatu chiwańskiego tworzyć będzie w przy­
szłości rzeka Amu-Daria, a posiadłości dotychczasowe 
Chiwy na lewym brzegu tćj rzeki odstąpi chan emiro­
wi Bokhary, które służyć mają jako rodzaj wynagro­
dzenia za pomoc daną armii rosyjskiej. Karą śmierci 
żostaje w Chiwie Zniesioną.

Przesilenie ministeryalne w Holandyi dotychczas 
jeszcze nie skończone i zdaje się, że dopiero po ukoń­
czeniu ekspedycyi aczyńskiój nastąpi załatwienie. Ho­
lenderski jenerał Swieten, głównodowodzący ekspedy­
cją aczyńską, ogłosił wszystkie aczyńskie porty, leżące 
na wschód od przylądka Dobrej nadziei w stanie blo­
kady.

* P r z y p o m i n a m y o b y w a t e 1 o m m i a s t. a n a- 
szego, że listy wyborców, uprawnionych do 
"losowania przy wyborach miejskich, wyło­
żone są na ratuszu do dnia 30 b. m., należy więc, 
by każdy, mający dochodu nad 300 tal. rocznie, prze­
konał się, czy jest pomieszczonym na rzeczonćj liście, 
a w przeciwnym razie upomniał się o prawo swe wy­
borcze przez reklamacją do magistratu podaną.

Dotąd w liście tej nie znajdujemy wiele osób, 
które przecież ze względu na dochód roczny, jaki nie­
wątpliwie mają, powinne były w nićj być zamieszczone. 
I tak pomiędzy irińeini nie znajdujemy w niej człon­
ków redakcyi pism tutejszych, choć każdy z nich ma 
więcej niźli 300' tał. rocznego dochodu. Również nie 
spotykamy tam urzędników naszych banków i instytu- 
cyi kredytowych, dalej pomocników handlowych, dyspo­
nentów drukarń, kilku nauczycieli a nawet kilku leka­
rzy. Kilka dni zaledwie pozostaje do upomnienia się 
o swe prawo obywatelskie, spodziewamy się zatem, że 
z nich skorzystają pominięci i stosowną rekłamacyą do 
magistratu podadzą. Lepiej stokroć w czasie właści­
wym o prawa należne się upomnieć, niż po czasie na­
rzekać. Jeśli się zaś obecnie nie dopilnujemy i jeśli 
dla źle zrozumianej oszczędności korzystać zechcemy 
z pominięcia nas w liście wyborczej, to możemy być 
pewni, że znów ani jednego reprezentanta narodowości 
naszej nie przeprowadzimy.

Wiadiniroóści urzędowe.

Dotychczasowy król, budowniczy kolejowy Karól Hen­
ryk Bauer przy kolei górnoszląskiej w Katowicach mianowa­
ny został król, inspektorem budowy kolei i ruchu tamże.

--------------------------------------------------- -

Korespondencye Dziennika Pozn.

Lwów, 21 lipca.
(Komitet centralny i żyduwski Wahlkómitet. — Szczute k 
skonfiskowany. — C. kr. toast pana Sawczyńskiego. — Bank 

ruski i „polska intryga.“)
(T.) Krzyczeliśmy na nasz komitet centralny 

wyborczy, że nic nie robi, mianowicie gniewaliśmy się, 
że gdy powstał tu żydowski Wahlkómitet i oświadczył 
gotowość swą do porozumienia się z komitetem central 
uym, że tenże ze swój strony żadnego nie uczynił kroku. 
Było to wszystko przed wydaniem znanej, słynnej ode­
zwy Wahlkomitetu i przed rekuzą daną mu ze strony 
wielu żydów tak tu we Lwowie jak i na prowincyi.

Na wszystkie krzyki komitet nasz nie zważał, ; 
tak dalece, że gdy się pojawił manifest rabina ; 
Loewensteina, przyznaliśmy słuszność naszemu ’

— Mogłażem inaczej postąpić! zawołała, struć 
ostatnią godzinę biednej matce, żeby sobie szczęście 
zgotować? Bylożby to szczęście, gdybym musiała 
przypominać sobie tę godzinę. . . Pierwej byłam dzie­
cięciem jej niż . . . serce moje przemówiło . . . niż — 
dziś to powiedzieć mogę, niżem was pokochała.. . Mi­
łość jest rzeczą świętą, — okrutną i samolubną b,ć 
nie może, stałaby się — dziką. . .

Myśleć o sobie któż broni — los może kiedy mi 
dozwoli zobaczyć was jeszcze. . . Pomilczawszy trochę, 
poczęła żywo i gorączkowo. . .

— O! wiecie, musiałam sobie wcześnie całą moją 
przyszłość obmyśkć. . . Ten człowiek kocha mnie, ale 
on nigdy nie zmieni się, nie będzie kim innym jak 
jest ... ja mogę wiele zapomnieć, muszę nawet — i 
po latach . . . latach może wielu ... stanę się taką jak 
on ... aby mu być równą... Zajmę się tem, przy czćm 
myśl nie potrzebna, książki w piec wrzucę oprócz po­
bożnych, będę żoną rzemieślnika ... zapomnę . . . wszy­
stko zapomnę. . .

— I o mnie .. . szepnąłem. . .
— Nie — rzekła — nie zapomną o was — tylko 

jak najmniej myśleć będę, bom przekonana ... to śmie­
szność — że myśl obudzą pokrewną drugą, że tęskno­
ta o sto mil wywołuje tęsknotę ... że o was rozmy­
ślając zmuszałabym was myśleć o mnie ... a wam to 
niepotrzebne...

Chciała wstać . . . wstrzymałem ją. . .
Nie mogę, nie umiem ani się godzi, abym wam 

opisywał rozmowę naszą. . . Są słowa, które na zimno 
wydają się śmieszne, jak są potrawy, które chłodne 
stają się niesmaczne —sądzę, że ta nasza‘przerywana 
rozmowa wieczorna na ławce w saskim ogrodzie, gdy­
bym ja spamiętał, gdybym powtórzył, stałaby się dla 
was potworną, dziecinną, dziwaczną, niezrozumiałą. . .

komitetowi, iż się wcale w rokowania z lwowskimi 
centralistami nie wdawał. Ale cóż się stało? Oto ko­
mitet .nasz, który w ówczas, gdy jeszcze Wahlkomitetu 
program był nie znany a przynajmniej nie ogłoszony, 
gdy eię zdawało, że wszyscy żydzi galicyjscy pójdą za 
Schomera rozkazami, w ówczas komitet nasz milczał, 
teraz zaś, gdy już Wahlkómitet otwarcie stanął w obo­
zie centralistycznym, gdy się okazało, że się mnóstwo 
żydó ? poważniejszych z niego w skutek tego usunęło, 
gdyślny się dowiedzieli, że żydzi krakowscy i wiele 
innych miast ani do Wahlkomitetu ani do jego pro­
gramu przyznać się nie chcą, gdy się przekonano, że 
z Wahlkomitetem nie ma najmniejszej potrzeby wcho­
dzić w jakiekolwiek układy, słowem teraz po niewcza- 
sie uznał komitet nasz za stosowne powziąć uchwałę 
rokowań z tym Wahlkomitetem! Dziwne zaprawdę! 
Cała pociecha w tćm jedynie, że na odbytem w sobotę 
posiedzeniu uchwalił komitet centralny wzmocnić się 
przybraniem sześciu członków nowych do swego grona, 
między którymi są członkowie wydziału klubu postę­
powego pp. Zbyszewski i Romanowicz i pp. Dąbrowski, 
Wereszczyński i Filip Zuker, którzy może będą w stanie 
zapobiedz dalszym błędom komitetu centralnego i skie­
rować jego czynności na właściwe pole.

' Co do Wahlkomitetu, zapisać należy, że jak się 
zdaje, pozostanie jego agitacya bezpłodną. Za przy­
kładem żydów krakowskich, którzy postanowili iść rę­
ka w rękę z komitetem tamtejszym narodowym i Wahl­
komitetu znać nie chcą, idą i inne gminy żydowskie. 
Tak donoszą z Przemyśla, że utworzył się tam — na 
własną rękę, nie mogąc doczekać się inieyatywy ze 
strony komitetu centralnego — komitet miejski, do 
którego przystąpili i żydzi. Podobne doniesienia nad­
chodzą i z innych stron.

Wczorajszy Szczutek został skonfiskowany, a to 
z powodu wzmianki bardzo dowcipnej o toaście pana 
Sawczyńskiego, wzniesionym na bankiecie w stuletnią 
rocznicę komisyi edukacyjnej, na cześć cesarza austry- 
ackiego. Szczutek nie mogąc pojąć zkąd przyszła 
p. Sawczyńskiemu fantazya na obiedzie kółka prywa­
tnego, na obiedzie składkowym w ogródku, z okazyi 
jubileuszu czysto narodowego wznosić toast na cześć 
cesarza Austryi, zamieścił „sprostowanie“ niby to od 
p. Sawczyńskiego pochodzące, w którćm tenże zaprze­
cza pogłoskom obiegającym, jakoby on miał wznosić 
toast na cześć Szacha perskiego, bo przecież tenże ani 
z naszą komisyą edukacyjną, ani w ogóle ze sprawą 
narodową, ani nawet z podziałem Polski nieyna nic 
wspólnego. Żałuję, że nie mam Szczutka pod ręką,

I bo godziliby się to arcydowcipne „sprostowauie“ po- 
| wtórzyć, takie jednak polieya urządziła polowanie za 
1 tym numerem Szczutka po cukierniach i kawiar­

niach, że go nigdzie dostać nie mogę. Co prokurato- 
j rya w tern sprostowaniu znalazła tak bardzo karygo- 
1 dnego, nie wiem. Gdyby to p. Sawczyński kazał go 
i skonfiskować nie dziwiłbym się wcale, ale p. prokura-
I tor? Trop de żele!

Zabiegi założycieli Banku ruskiego w Wiedniu 
i poczynione, nie zostały — nad wszelkie spodziewanie 
i — bez skutku. Panu Pisarczukowi, jednemu z griin- 
| derów tego banku, udało się, jak słyszę, skłonić 
. ministra Auersperga do udzielenia pozwolenia na u- 

tworzeuie tego banku wbrew tutejszemu namiestnictwu. 
Chodzi jeszcze tylko o załatwienie niektórych formal­
ności, a bank ten księży będzie mógł wejść w życie. 
Komitet założycieli zamianował już dyrektorami tego 
banku ks. Pawlikowa, kupca Dymeta i c. k. pułko­
wnika Hauenschilda. Bank ten rozpocznie czynności 
swoje — acz z początku na małą skalę — już temi 
dniami. Minister Auersperg, miał, jak słyszę, veto 
ze strony tutejszego namiestnictwa przeciw ukonstytu­
owaniu się banku ruskiego założone, uznać za wynik 
— jak się wyraził — „polskiej intrygi!“

Wstawaliśmy i żegnali się kilka razy, ona wstrzy­
mywała lub ja i siadaliśmy znowu i ciemno się zro­
biło, gdy nareszcie podała mi rękę, nie chcąc, ażebym 
ja ją odprowadzał, ale sama żądając przejść ze mną 
do bramy domku Karasia. . .

W tćj godzinie życia ostatniej powiedzieliśmy so­
bie więcej niż w całym tym roku. . . Spieszno nam 
było wyspowiadać się przed sobą, jakbyśmy przeczu­
wali, że już się nie zobaczymy więcej. — Juta żądała 
odemnie, bym jej nie szukał. . .

I — Zostawmy losowi przyszłość, nie czyńmy nic 
sami, rzekła — poddajmy się przeznaczeniu — niech 
ono rozstrzyga. . . W tych słowach byl jeszcze cień 
nadziei . . . schwyciłem jćj rękę i ucałowałem ją nie 
mogąc ust oderwać, z lekka przyłożyła chłodne wargi 
do mego czoła i uciekła. . .

Zapewne z osłabienia i przechadzki dostałem mdło­
ści, bo mnie stróż znalazł osuniętym na bruk w furtce... 
i bezprzytomnym. . . Z pomocą felczera zaniesiono

i mnie na górę.

Po tych dniach tryumfu i wesela mieliśmy już 
być świadkami najstraszniejszego upadku i upokorze­
nia, które stokroć się nam sroższemi wydały po odpo­
czynku i swobodzie. — Warszawa radowała się jeszcze 
i rozlegała śpiewami patryotycznemi, gdy już nad nią 

j zbierała się burza. Nie wszystkich oczom była ona 
j widomą, dla większćj części skrytą; bystrzejsze umy­

sły przewidywały wszakże klęski, jakie nam groziły...
Skazany na pobyt w Warszawie, słaby po odnie- 

sionćj ranie, byłem zarazem zmuszony mimowolnie śle­
dzić każdą pułsacyą jej życia i odboleć z nią wszystko, 
co ją dotykało.

Kilkanaście dni po odejściu Prusaków, którzy 
; swych rannych po drodze rzucali a mścili się dozna-

Kraków, 21 lipca.
(Cholera i poganie. — Komisya sanitarna i krakowskie powie­
trze. — Rada miejska, burmistrz i dawni kandydaci. — Dla 
czego miasto nie rozszerza się i nie wzrasta w ludność, stósun- 
kuwo do potrzeb. — Szkoła realna. ■— Rada szkolna i pro- 
tekeye. — Młodzież. — Moskiewski apostoł w postaci aktora. — 
Okres galicyjsko-krakowskiej edukacyi. — Krakowska logika. —

Komisya wystawy).
(X) Stara nasza stolica ma to do siebie, iż wzbu­

dza coraz większe zamiłowanie tych drogich pamiątek, 
które w łonie swem mieści, tych omszonych murów, 
co tyle dziejów prawią o świetnej niegdyś przeszłości 
naszej. Ale też im więcej ją miłujemy, tern większe 
mamy prawo być wymagającymi względem tych, któ­
rzy obecne jćj losy w rękach swoich dzierżą. Pysznią 
się Krakowianie tćm, iż ktoś nazwał Kraków polską 
Jerozolimą, choć nie radzi wcale, że „obcokra jV- 
wcy, cudzoziemcy polscy, z a k o r do n o w cy, 
mieszkańce z krajów zabranych (jak gdyby 
inne prowineye polskie nie były także zabrane), 
przybysze, emigranci“ i tym podobnemi przy- 
zwiskami ozdobieni rodacy częstym przejazdem lub 
czasowem tu przebywaniem zwiększyli ludność, prze- 
spieszyli cyrkulacyą krwi w ospałym organizmie i pod­
nieśli cenę produktów. Pysznią się mieszczanie kra­
kowscy przechowaniem starych obyczajów (prócz sta- 
ropolskićj gościnności), kontuszami i karabelą (gdy 
tym sposobem można zkwitować się z ojczyzną, aby 
być wolnym od innych powinności); ale nic nie robią, 
żeby uniknąć wstydu, gdyby cudzoziemcy coraz czę- 
ścićj zaczęli zaglądać do naszego starego grodu, co 
niebawem nastąpić musi z coraz liczniej mnożącą się 
siecią żelaznych kolei.

Oto na przykład co dziś zajmuje wszystkich: cho­
lera. Trzeba wiedzieć, że ta „kara boża“ jak to do­
wodzą biednemu ludkowi, starając się weń wmówić, że 
brak oświaty i co za tćm idzie ubóstwo, nędza nic się 
nie przyczyniają do tćj plagi, — trzeba wiedzieć, że 
od dni kilku przeraźliwie zaczyna pustoszyć Kraków 
i Galicyą. Zs cholera silną jest w tćm mieście, o tćm 
już „świetny“ magistrat nawet urzędownie objawił.

Bez żartu mówiąc, oburzającćm jest do najwyż­
szego stopnia owo autonomiczno - klerykalne nie­
dbalstwo krakowskich urzędników połączone z zu- 
chwałem, bezbożnćm kuszeniem Opatrzności, z o- 
wem wyzywaniem Boga, aby cuda robił na pierwsze 
lepsze żądanie pierwszego lepszego faryzeusza. Obu­
rzającćm jost to mydlenie oczu ludziom zdrowo pa­
trzącym na rzeczy, to oszukiwanie własnego sumienia 
jakiemiś rozporządzeniami, komisyami w obec zjawiają­
cego się a coraz groźniejszego niebezpieczeństwa.

Pojąć trudno, dla czego nie znajdzie się ktoś, coby 
już stanowczy koniec energicznie położył tym bezpra­
wiom ubarwionym formą iegalności, temu nepotyzmo­
wi, tym protekeyom, tej wzajemnej admiracyi, tym 
wszystkim zastarzałym wadom Krakowa, które są pra- 
wdziwemi klęskami. Nie ma w Europie całej może 
miasta posiadającego więcej warunków do życia zdro­
wego, wygodnego, higienicznego jak Kraków poprze- 
rzynany na małej przestrzeni wielkiemi placami, oko­
lony plantami, wystawiony od strony Wisły zarówno 
jak od Kleparza i od botanicznego ogrodu na prze­
wiew powietrza świeżego; a nie ma pewno pod słoń­
cem zbiorowiska domów brudniejszyab,.bardziej cuchną­
cych, zabójczych! Kto nie wfęlziaUowych sławnych 
krakowskich dziedzińców, krakpw^&ich nyż, krako­
wskich studzień i połączonych z niemi wychodków, 
kloak, kto nie widział wschodów krakowskich, których 
właściciele lokatorom myć nie pozwalaj i to za­
strzegają sobie w kontraktach, bo „myćie psuje wscho­
dy,“ kto nie widział krakowskich pluskiew miliardami 
w najporządniejszych niby nawet domach, kto nigdy 
nie zajrzał do chat- mieszczańskich, do szynkowni z 
napisami: „Kawa i ruźne Tron ki,“ do domów ży- 

i dowskich na Stradomiu i Kazimierzu, ten pojęcia mieć 
nie może o niechlujstwie, po prostu mówiąc, o obrzy-

nój klęski rabunkiem nieszczęśliwego kraju, siły mo­
skiewskie, jak gdyby tylko oczekiwały na odstąpienie 
króla Wilhelma, zbliżać się i osaczać nas poczęty.

W stolicy jeszcześmy byli pełni nadziei, Kościu­
szko część sił uwolnionych teraz porozsyłał w różnych 
kierunkach, rachując na to, iż one wywołają i podeprą 
nowe ruchy na prowincyi. Rozumna ta czy mylna ra­
chuba dała znać powód malkontentom, podżeganym, 
niewidomemi sity, do sarkania przeciw naczelnemu wo­
dzowi. Zarzucano mu też uwolnienie od wyroku na 
śmierć skazującego biskupa Skarszewskiego, za którym 
król, Zakrzewski i nuneyusz papiezki wstawiali się mo­
cno. Kościuszki serce i charakter brzydził się niepo­
trzebnemu okrucieństwy, choć z drugiej strony usilnie 
nań nalegano, aby dal przykład surowości. Z łatwo­
ścią skłonił się do złagodzenia kary.

Wkrótce potem, nie wiele wiedząc o wszystkiem, 
co pod powierzchnią wrzało i gotowało się, spotkałem 
w ulicy jenerała Zajączka. Uchodził on wówczas za 
jednego z najgorliwszych patryotów, służyłem pod jego 
komendą, byłem mu osobiście znanym . . . mógł nie 
wiedzieć o moich usposobieniach, a zbierał wówczas 
prozelitów; przywitawszy się więc ze mną i popatrzy­
wszy na mnie, spytał, co tu robię.

— Leczę nioją kontuzyą, rzekłem, która mi sro­
żej dokucza od rany, muszę jeszcze czas jakiś próżno­
wać, czas mi się dłuży, rad bym co najrychlćj módz 
znowu być w polu.

— E! rzeki, w Warszawie też, kto chce, ma się czćm 
zająć. Czemuż to waćpana nie widać nigdzie tam, 
gdzie się patryoci zbierają. Toby cię i rozerwało i 
nauczyło ... że i tu i z chorą ręką użytecznym być 
można.

Nie dobrze zrozumiałem go. Jenerał znał mnie 
tylko z pola bitwy jako zapalonego żołnierza,

Roe.de


TłliwÓsciaćh tego ^starego grodu Piastów T Jagiełłów, 
~ ,*-en pojęcia mieć nie może o niedołęztwie Rady

miejskiej.
Dziś utworzyła się „komisya sanitarna!“ Ale ni­

czego nie zrobiono przedtćm, aby zapobiedz coraz wię­
cej wzmagającej się cholerze, coraz więcej wzmagają- 
cćj się nędzy moralnćj i materyalnej ludu. A gdy 
schorowany i podeszłego wieku prezydent podał się nie­
dawno do dymisyi, Czas doradzał, aby go koniecznie 
uproszono do przyjęcia napowrót urzędu burmistrza!... 
najpoważniejsi ludzie udali się w delegacyi do starca, 
błagając go, aby nadal pozostał!! Gdy ludzie pełni 
energii, rozsądku, doświadczenia, jak Weigel, jak By- 
licki gotowi byli przyjąć ten urząd, mnóstwo mieli in­
trygantów przeciwko sobie!

Tomy możnaby pisać o tćj administracyi miasta, 
której przez sam patryotyzm tolerować niepodobna, a 
pisać trzeba i krzyczeć trzeba, bo dotąd przycinki 
Djabla, żarty korespondentów, narzekania wszystkich 
nic nie pomagają. A brudne hotele! A dorożki! A 
demoralizacya sług! . . .

Jeszcze jeden szczegół. Do szkoły realnej przy 
ulicy św. Jana rodzice niektórzy boją się posyłać swe 
dzieci, bo belki grożą zawaleniem się! Sam profesor 
jeden, więcej od innych bojaźliwy, wyznał przed ucznia­
mi, iż ze strachem wykłada lekcye, bo sufit zbutwiały 
wisi nad katedra.

łem rozpoczęta na dobre ogłoszeniem praw kościelno- 
politycznych i zastósowywaniem ich w życie jest obe­
cnie najważniejszą kwestyą na porządku dziennym 
Niemiec. Wszyscy katoliccy biskupi, z jednej strony 
w biernym swym oporze przeciw zamachowi państwa 
na niezależność i samodzielność kościoła obmyślają 
środki, ktoreby pozwalały im wytrwać przy raz po­
wziętej uchwale a przy tern na jak najmniejsze nara­
żały ich kolizye z pisanem prawem. Rząd z drugiej 
strony spokojnie i konsekwentnie przeprowadza w ży­
cie prawa kościelno-polityczne licząc się naturalnie 
z wszelkiemi ich następstwami i trzymając się więcej 
zasad polityki aniżeli prawnych paragrafów. To też 
świeży opór wrocławskiego biskupa dr. Forstera prze­
ciw rozporządzeniom rządu, zaznaczony publicznie w 
urzędowym kościelnym dzienniku daje obecnie wiele 
do myślenia prokuratorowi wrocławskiemu, jakiby naj­
stosowniej było zacytować paragraf karny przeciw wro­
cławskiemu księciu biskupowi. Zdaniem pewnćj części 
prasy niemieckiej wykroczył dr. Forster przeciw §. i 10
prawa karnego. National Zt<

Gdyby przyszło . mówić o administracyi szkolnej, 
o tak zwanćj radzie szkolnej, potrzebaby także 
dzieło tworzyć. Ramy zwykłej korespondencji nie wy­
starczają. Niech o tern piszą ci, co się nie lękają kre­
wnych, przyjaciół i protektorów, a wiedzą dobrze o
najdrobniejszych szczegółach o inspektorach, o wizy­
tatorach i t. p.

Coż wspominać o młodzieży? o jćj duchu? kie-
runku?!!... Zgroza! Bez przesady, powtarzam, zgro­
za! Niedawno przybył tu aktor pewien, podobno żyd 
czy wychrzta, nazwiskiem R., przysłany w tym celu 
przez Moskali, aby młodzież demoralizować, rozpijać, 
nie wiedzieć zkąd wziętemi pieniędzmi, których mu ni­
gdy nie brak, i wpajać w jej umysły najzgu- 
bniejsze, zasady. Nikt z tutejszych poważnych 
mieszkańców ani pomyśli o tem, żeby tćj zarazie stra­
szniejszej od cholery zapobiedz, ażeby korzystnie wpły­
wać na młodzież, jak to bywało w Wilnie, w Krze­
mieńcu! Młodzież próżnuje. Wyrachowano statysty­
cznie, iż w ciągu roku uczy się tylko cztery mie­
siące, nie licząc nawet tak zwanego „akademickiego 
kwadransa,“ o który każdy profesor, czy to gimnazjal­
ny» czy uniwersytecki ma prawo spóźnić się, przy­
chodząc na lekcyą. Resztę czasu pochłaniają święta, 
których tu mnostwo, bale składkowe i nieskładkowe, 
koncertu, majówki i widowiska, oprócz wakacyi nie­
zmiernie długich. Przytem niektórzy uczniowie zwy­
kle już się rozjeżdżają, z pozwoleniem władz, na 
parę tygodni przed ofieyalnie rozpoczęteini wakacjami, 
a przyjeżdżają bezkarnie w kilk tygodni po feryach. 
Nigdy zaś lekcye nie rozpoczynają się od razu, z o- 
twarciem roku szkolnego z powodu braku uczniów. 
Słowem najpilniejszy uczeń uniwersytetu uczy się w 
ciągu trzechletniego kursu co najwięcćj rok jeden. A 
doktorów prawa, filozofii i t. d. w Krakowie i w ca­
łej Galicyi pełno na każdym kroku!

Cóż dziwnego, że Niemcy z szyderstwem odzywa 
ja się o naszych autonomicznych rządach! Cóż dzi­
wnego, że wszyscy krzyczą na Galicyą! na galicyjski 
język, galicyjski rozum !...

Ale Kraków ma swoją logikę. Teraz sprze­
dawać mają sławne, historyczne collegium juri- 
d icum!!! Y\ iadomo, jakiemi środkami budują Su­
kiennice, nie na akcye, jak w całym świecie, ale ze 
składek i odczytów, z których po kilkanaście guldenów 
wpływało do kasy! Wiadomo, jak się wywiązała z 
zadania swego „komisya wystawy.“ Nie tylko* nie u- 
miała sobie poradzić, aby osobny był dział dla tego 
przecież tak zwanego Królestwa Galicyi i Lodomeryi, 
nie tylko nie dopilnowała się, aby na przedmiotach 
ztąd wysłanych do W iednia były polskie napisy, ale 
nie potrafiła znaleźć miejsca w ogromnym pałacu wy­
stawy na niektóre płody pracy polskiej, któreby kra­
jowi naszemu zaszczyt przynosiły. Między innemi n. 
p. niezmiernie zajmujący, jedyny niewątpliwie w swo­
im rodzaju zbiór pism wszelakich, zacząwszy od ćwie­
kowego, sanskryckiego, obrazowego i hieroglificznego 
pisma, a skończywszy na porównawczym różnych języ­
ków alfabecie, zbiór utworzony staraniem niezmordo­
wanego Adryana Baranieckiego przy pomocy uczone­
go Estrejchera, bibliotekarza jagiellońskiej akademii, 
nie otrzymał wstępu do pałacu dla braku miejsca! 
Dawano tylko cztery do sześciu metrów kwadratowych, 
gdy alfabety zajmują dwieście metrów. Przepisanie i 
ułożenie tego zbioru kosztowało ośmset guldenów.

s. cytuje również ten 
paragraf, ale dodaje przy tem, że ponieważ względy 
polityczne najwięcej tu ważyć powinny, należałoby 
w przyszłości do biskupa Forstera zastosować §. 24 
praw kościelno-politycznych, orzekający: „Słudzy ko­
ścielni, wykraczający w swych urzędowych czynno­
ściach przeciw wyraźnym rozporządzeniom państwa do 
tego stopnia, że pozostawienie ich nadal w urzędach 
mogłyby narazić na niebezpieczeństwo publiczny porzą­
dek, powinni być na mocy sądowego wyroku usunię­
ci z urzędów.“ —- Paragraf ten jak i następny są naj­
surowszymi pewno z wszystkich uchwalonych praw 
kościelno-politycznych, a zastosowanie ich kategoryczne 
zada stanowczą klęskę katolickiemu kościołowi w Niem­
czech. Naturalnie, że rząd wystąpiwszy z prawami 
kościelno-politycznemi nie, wedle swego rozumienia i 
wyrażenia,, w celu podkopania i zniesienia kościo­
ła katolickiego, — ale raczej celem uregulowania sto­
sunku pomiędzy kościołem i państwem, — jak tyło 
krotnie oświadczył, nie chwyci się zaraz ostatecz 
nych środków żywiąc ciągle nadzieję, że przełamie 
wreszcie upór biskupów. Tyle przecież pewna, że nie 
ustąpi od razu od powziętego zamiaru i konsekwentnie 
przeprowadzi ogłoszone przez się prawa.

Sprawozdanie komisyi śledczej w znanej sprawie 
koncesyi na budowy kolei żelaznych, leży obecnie w 
królewskim gabinecie i dojdzie niezadługo do publi­
czności, bo niebawem przedłożonem będzie królowi.

Syn wicekróla Egiptu Muley Hassan wstępuje w 
służbę pruską a zwłaszcza do 1 pułku gwardyi dra­
gonów..— Następca tronu pruski wyjedzie niebawem 
do Christiany i Sztokholmu celem odwiedzenia króla 
Szwecyi.

AUSTRYÂ I WĘGRY.

* ^biedeil, 23 lipca. W opustoszałych rubry­
kach prasy wiedeńskiej zajmuje dość miejsca obok ró­
żnych kombinacyi o przesileniu gabinetowem, sprawa 
agitacji przedwyborczych. Ceutraliści cieszyli się 
przed chwilą, że Galicja dostarczy do przyszłej Rady 
państwa poważny zastęp zwolenników dzisiejszego ka­
binetu a to dzięki komitetom żydowskim, które°z nie­
zwykłą energią miały się zabrać do uprawiania w całej 
Galicyi niwy centralistycznej. Nadzieje tymczasem za­
wiodły. Komitet żydowski we Lwowie, który tak bez­
czelnie wystąpił w znanej odezwie, wyszłej z bióra 
„Szomer Israela“ przeciw stronnictwu narodowemu o-
baczył się naraz pozbawionym ze strony swych współ 
wyznawców wszelkiego poparcia, zbór zaś izraelici« w
Krakowie przemówi! na zaproszenie, przesłane mu 
przez komitet żydowski we Lwowie, aby się z nim 
połączył w słowach tak energicznych, tak patryoty- 
cznych, że po podobnej odprawie nic zapewne nie po­
zostanie kilkunastu awanturnikom żydowskim we Lwo­
wie, jak dać za wygraną i na lepszy czasy odłożyć
swe donkiszotowskie plany i zabiegi, tak jak to zresztą

NIEMCY.
* Berlin, 24 lipca. Walka państwa z kościo-

— Trzeba trochę wejść między ludzi, rozsłuchać 
zapoznać . . . dodał.
Milczałem.
— Wiem, że z was patryota gorący, Kiliński 

mi o nim wspominał. Jest tu nas przecie garść, ka­
żdy ma co robić . . . hm! mam ochotę i waćpana zwer­
bować. . . .

S1Ç

— Gdybym na co się zdał, bardzo chętnie, panie 
jenerale.

— A no, podał mi rękę — to dobrze, przyjdź się 
naprzód rozsłuebaj. Schodzimy się dla narad z woj­
skowymi i mieszczanami, niemal codzień w refektarzu 
u Kapucynów. Nie ma tam kart wnijścia, zamelduj­
cie się odemnie, na ósmą wieczorną to was wpuszczą. 
Rozumie się — rzekł po chwili, kręcąc wąsa, że o tem 
się ani przed babami nie paple, ani na ulicy nie roz­
powiada. . . .

— Z babami stosunków nie mam a w ogóle wie- 
lomówny nie jestem, odpowiedziałem.

— Tak się spodziewam, — dokończył jenerał. ... 
Przyjdź się rozsłuchać.

Nie miałem najmniejszego wyobrażenia, coby to 
fam za narady mogły być u Kapucynów, ale cieka­
wość mnie wiodła, tegoż samego więc wieczora wybra­
łem się na Miodową. Furtę znalazłem otwartą, bra­
ciszek mnie tylko wstrzymał pytaniem, dokąd chcę. . . . 
Powiedziałem, że mnie tu posłał jenerał Zajączek... 
wskazał mi więc milcząco drzwi do refektarza.

Wszystkie kapucyńskie są do siebie podobne, o- 
gromny piec, który górne cele ogrzewa, ławy i stoły, 
drewniany krucyfix, kilka lichtarzy rozsianych po sali 
— i w pół mroku kilkanaście osób w kupki pozbiera­
nych ... oto był obraz, jaki ciekawym oczom się mo­
im przedstawił. Wśród zgromadzonych znalazłem już

zrobiła już N. fr. Pr. i inne centralistyczne dzienniki* 
ubolewające w sążnistych artykułach nad zaślepieniem 
żydów krakowskich.

Centraliści zrezygnowawszy z Galicyi zwracają się 
z podwójną uwagą na Czechy. Wanderer podaje*cie­
kawe wiadomości o agitacyach centralistycznych 
w zamieszkałych przez Niemców okolicach Czech: 
„Jużeśmy niedawno wspominali, że z niemieckich oko­
lic Czech liczne pisma użalają się tam na otwarte 
szczwania i wołają o pokój. Teraz otrzymujemy świe­
ży list, z którego podajemy dosłownie ustęp jeden: 
„W szędzie tutaj (w Czechach północnych) rozsiewają 
wiadomość, że cesarz za pieniądze chce zachodnią 
Austrya odstąpić Prusom, Galicyą Moskwie, tak samo 
jak Wenecyą, a sam cofnąć się do Węgier. Ci sami 
emisaryusze, po większej części z Wiednia wysyłani, 
dodają, że temi pieniędzmi mają być pokryte — co 
za cynizm potworny! — straty, jakie rodzina cesarska 
na giełdzie poniosła, że zatem głupstwem byłoby na­
rażać się teraz Prusakom, ale trzeba głosować z cen- 
tralistami, że następujące ministeryum będzie z da­
wnych ludzi złożone właśnie dla tego, bo *za ich po-

jenerała rozprawiającego po cichu z parą nieznajome­
mu osobami.

Wszyscy zresztą byli mi nieznani, oprócz je­
dnego towarzysza broni, z którym zabrałem znajo­
mość w obozie. Był to niejaki Strzelbicki. Z tymeś- 
my jako oba nowicjusze poszli do kąta, czekając ażby 
się narady rozpoczęły głośniejsze. Od Strzelbickiego 
dowiedziałem się, że dopiero po raz trzeci tu przycho­
dził, a gdym go spytał o szczegóły i zajęcie zebraniśi, 
rzekł mi kwaśno: — Posłuchacie — osądzicie.

M pół godziny wtoczył się żywo, na kiju opiera­
jąc, otyły dosyć człeczek z żyweini czarnemi oczyma, 
któremu wszyscy zaraz miejsce zrobili. Obejrzał się 
niespokojnie do koła, kilka razy rękę do czoła przyło­
żył, aby twarzom się lepićj przypatrzyć, i zajął miej­
sce w krześle, które mu braciszek kapucyński nao-oto- 
tował. Był to ks. ex-podkanclerzy Kołłątaj.

Wiele o nim słyszałem wprzódy i gdy mi imię to 
Strzelbicki powiedział, jąłem mu się pilno przypatry­
wać. Twarz była niezmiernie życia pełna, acz zmęczo­
na i jakby nalana. Oczy wypukłe patrzały bystrćm 
pojęciem, wyraz ust ruchliwych nie był sympatyczny, 
czoło za to bystrą zdradzało iuteligencyą . ..

Całość twarzy mogła się nie podobać, nie obudzić 
pociągu ku sobie — ale nie można ją było obojętnym 
wzrokiem pominąć.

Gdy się obejrzał po przytomnych, począł
głośno mówić,

zaraz

— Twoje tedy zdanie, jenerale — zawołał — po­
łożenie kraju nie dozwala nam sobie słodkich pochlebstw 
prawić — przedewszystkićm prawdy trzeba i rozu­
mu .. . Kto myśl dziś zbawienną tai, ten zdradza . . .

— Jam też z moją nigdy się nie krył — odparł 
Zajączek. — Niech drudzy łudzą się sobie gładkiemi 
nadziejami — ja rzeczy widzę czarno i nie taję ... I

mocą zamiar ten najsnadniej osiągnąć można; że w 
tym to celu Herbst z sześciu kasynowiczami objeż 
dżał Czechy, chcąc zbadać i obronić opinią i stósunk. 
pozawiązywać. , Faktem zaś jest, co mi jeden z tutej­
szych urzędników otwarcie powiedział, że „Czechy i 
wszystkie prowineye niemieckie wraz z Tryestem mu­
szą wrócić do Niemiec.“ Zaiste, wobec takich syste­
matycznych podżegali sprzykrzy się wreszcie Austrya 
i najpatryotyczniejszemu Austryakowi.“
, j O obecnem stanowisku i widokach przedlitawskieo-o

i parł deputowany Berthauld, członek lewego centrum 
ostrzegał Izbę, aby nie dozwalała na opanowanie n >' 

stosunki ■ stwa przez kościół i w należytym utrzymała stósunk' 
atrybucye państwa w obec kościoła. Minister ośw'" 
cenią Batbie stanął w obronie rządowego projektu'6' 
bronił rządu od zarzutu, jakoby był klerykalnym. '

i Rząd zdaniem ministra Batbie powinien i postano^ 
j bronić interesów kościoła i starać się o wolność

ministerstwa pisze O s t e n: „W dobrze powiadomionych 
kołach zapewniają, że o ustąpieniu ministerstwa ani
mowy być nie może, dopóki nie będzie wiadomy re­
zultat wyborów do przyszłej rady państwa. Wybory 
zaś odbędą się dopiero w październiku a tylko pra­
wybory dokonane zostaną w drugiej połowie września. 
Równocześnie zapewniają, że ministrowie tak w obec 
siebie jak i względem korony, zobowiązali się do solidar­
ności, w skutek czego ustąpienie jednego z nich jest 
niemożliwe i tylko o dymisyi całego gabinetu mogłaby 
być mowa.

„Przypuszczają wprawdzie, że korona ma na myśli 
nową jakąś kombinacyą, ale uważają za rzecz niemo­
żliwą, aby ministerstwo miało być zmuszonem prosić 
o dymisyą, zanim wypróbowany zostanie program jego, 
zawarty w zaprowadzeniu bezpośrednich wyborów.

„W.skład nowego gabinetu, jak utrzymują niektóre 
dzienniki, wejśćby miał, może nawet jako prezydent 
ministerstwa, hr. Trautmannsdorf, były ambasador au- 
stryacki przy stolicy apostolskiej.

Obok tego obiegają pogłoski, że dr. Ziemia!ko-
wski niezadowolony z udzielonego mu zakresu dzia-
łania, zamyśla ustąpić. Presse poświęcając tym po­
głoskom wstępny artykuł, domaga się, aby raz już o- 
znaczyć, gdzie się poczyna, a gdzie kończy zakres dzia­
łania galicyjskiego ministra.

. Zre.ztą dzi siejsze wiadomości z Wiednia odnoszą 
się to do przyjazdu, to do odjazdu koronowanych go­
ści. W tych dniach spodziewają się we Wiedniu ks. 
Serbskiego, który przy tćj' sposobności podpisze kil­
ka traktatów, zawartych między prezesem gabinetu 
serbskiego Risticzem a hr. Andrassym, jak trak­
tat co do wzajemnego wydawania sobie zbiegłych prze­
stępców, nawiązania kolei serbskich z sieciami austry- 
acko-węgierskiemi, uregulowania Dunaju i t. d. Ćo 
do Szacha perskiego, to tenże niezapokojony pogłoska­
mi o panującój w Wiedniu cholerze, prawdopodobnie 
nie przybędzie na wystawę, ale najbliższą drogą, po 
krótkiem zatrzymaniu się we Włoszech * północnych, 
pospieszy do domu. —• Spodziewanym jest król gre­
cki, który z Wiednia ma udać się do Carogrodu.

F R A N G Y A.

* Paryas, 22 lipca. Izba przyjęła w dniu wczo­
rajszym porządek dzienny ministerstwa nie 400 głosa­
mi przeciw 270, ale tylko 388 glosami przeciw 263. 
Rząd nie otrzymał wczoraj więcej głosów jak w owej 
pamiętućj nocy z 24 maja. Ż ministrów p. Thiersa
głosował za rządem tylko jenerał Cissey, eksministro- 
wie Dufaure, Kazimierz Pćrier, Beranger i Teissen-
renc de Birt nie głosowali wcale a Leon Say, Wad­
dington i Juliusz Simon głosowali przeciw porządkowi 
dziennemu ministerstwa. Również i pewna cześć le­
wego centrum wstrzymała się od głosowania, podczas 
gdy kilku jego członków a mianowicie Lafayette ga­
binetowi dali swe głosy. Bądź co bądź zwycię two to 
wczorajsze rządu nie przyniosło mu wielkiego zaszczytu 
i wykazało na nowo nieudolność obecnego gabinetu 
Francji. Odpowiedź ks. Broglie na interpelacją depu­
towanego Le Royer nie była wcale odpowiedzią, ale 
po prostu zgrabnćm oświadczeniem, że prezes gabinetu 
tak jak dawniej tak i obecnie jest wiernym sługą trzech 
dynastyi sięgających po tron Fraucyi, Ks. Broglie 
nie umiał prawdopodobnie odpowiedzieć znakomitemu 
Juliuszowi Favre, powiedział więc krótko, że mu nie 
odpowie weak i tylko zapewni na nowo koalicją, że 
ministerstwo i rząd pilnuje ściśle jćj interesów. D*zien- 
niki liberalne i republikańskie zaznaczają naturalnie 
słabość i nieudolność prezesa gabinetu. Nieporadnpść, 
pisze République Française, jest rzeczywistym 
rezultatem wczorajszego głosowania. —- Organa rzą­
dowe i koalicyi z radością zapisują zwycięztwo rządu 
i nie szczędzą pochwał dla ks. Broglie, lubo niektóre 
z nich nie mogą się powstrzymać od pewnego rodzaju 
ironii jak n. p. Presse, która pisze, że ks. Broglie 
mógł w dniu wczorajszym świetną powiedzieć mowę, 
ale wołał milczeć i ograniczyć się na kilku słowach.

Na dzisiejszćm posiedzeniu Izby wniósł rząd pro­
jekt do prawa mający na celu budowę kościoła na 
Mont-Martre. Koszta budowy tego kościoła poświęco­
nego sercu Jezusowemu celem ubłagania pomyślności 
dla Paryża i Francyi, obliczono na 6 milionów fran­
ków. . Przeciw temu projektowi rządu, a mianowicie 
przeciw' poświęceniu kościoła sercu Jezusowemu zapro­
testował protestancki pastor Pressensće, twierdząc, że 
projekt podobny jest naruszeniem wolności sumienia, 
a Zgromadzenie narodowe nie powinno się wcale mię- 
szać do spraw religijnych. Pastora Pressensće po-

Naczelnik jest człowiek zacny i czysty, ale zdolności 
jego nie odpowiadają stanowisku . . . Kokietuje króla, 
zdrajców, chce być ze wszystkimi dobrze ... a tu su­
rowości potrzeba, surowości nieubłaganej, jakiej nam 
przykłady stawi Francja.

Kościuszko nas pobłażaniem swem, wahaniem się, 
umiarkowaniem zgubi . . .

Jako żołnierz mam mu za złe, że siły swe roz­
drabnia i rozprasza . . . gdy je skupiać należy i gro­
madzić. ,

_ — Święte słowa! — przerwał Kołłątaj — dare­
mnie wpłynąć chciałem na niego . . . Człek słaby _
powiem otwarcie, ograniczony . . . tam tacy Linowscy, 
Zakrzewscy, Niemcewicze . . . znajdą powolne ucho — 
my nie . .. ja nie . .. i ojczyzna zginie dla braku e- 
nergii!

Słuchałem wyraźów tych z mojego kąta osłupiały. 
Odezwać się uaówćzas przeciwko Kościus*zce — temu 
ulubieńcowi narodu i to w chwili, gdy okrył się sła­
wą, heroiczną obroną Warszawy, było czemś fajt zu- 
chwałćm, tak niesłychanćm, żem zdrętwiał ... Strzel­
bicki trącił mnie łokciem, spojrzał na mnie.

Tymczasem wystąpił ks. Majer.
Sławny on był i znany mi dobrze jeszcze z przy­

gotowań do kwietniowego powstania. Słusznego wzro­
stu, żółty, z. nieogoloną brodą, w sutannie obcisłćj, 
z wydętym nieco brzuchem i długiemi rękami, śmia­
łego wyrazu twarzy, zażywał tabakę słuchając Koł­
łątaja, pociągnął mocno, strzepnął rękę i podniósłszy 
ją, prosił o głos.

Dano mu go zaraz.
— Prawdziwi patryoci nie potrzebują żadnego 

mandatu — -rzekł — aby ratować ojczyznę. Gdy zdro­
wsze umysły złe widzą, powinny radzić na nie.

Na mdłe środeczki i łagodzące balsamy tu nie

T, , . . . 81§ 0 woln°ść relj
ro tem oswiauczeniu ministra zamknięto jen 

raln.e obrady a dyskusyą nad pojedyńczemi paragra' 
fami projektu odłożono na dzień jutrzejszy. b

Jeżeli ks. Broglie w trudnćm naraz znalazł s; 
położeniu odpowiadania na kategoryczną interpelac'J 
lewicy co do wewnętrznej polityki rządu i nie mćój 
ani nie .umiał prawdopodobnie mierzyć* się na słowa ? 
znakomitym mówcą Juliuszem Favre, o tyle trudu 6

gyną.

?eJ-szem. jeszcze było położenie w dniu dzisiejszym ministj. 
Batbie, który zawsze występował w pismach swyct 
jak najkategoryczniej przeciw wszelkim uroszczeni0ttl 
kościoła. To też gdy deputowany Berthauld przyp0, 
mmał p. Batbie jego, przeszłość i dawniej bronion« 
zasady, nie umiał dzisiejszy minister oświecenia nji 
więcej odpowiedzieć nad to, że zasad, w których obr0. 
nie stawał jako profesor prawa, nie może popierać ja. 
ko minister. . Lewica wybuchła głośnym śmiechem n» 
te słowa ministra Batbie — a cała prawica zapłonęła 
wstydem. *"

Były podsekretarz stanu w ministerstwie spraw 
wewnętrznych Pascal, który padł ofiarą słynnego owe- 
po okólnika ministra Ernoul wyinierznego przeciw pra. 
sie, ma być obecnie mianowanym prefektem półnoeng-
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. Ks. Napoleon przybył do Paryża w celu zażąda­
nia od rady państwa swego jeneralskiego stopnia. *I<S 
Napoleon opiera si§ w przeslanem rządowi piśmie na 
tem, że książęta orleańscy pod podobneini mu okoli- 
cznościami zamianowani dywizyjnymi jenerałami, sa 
obecnie w posiadaniu jeneralskich swych stopni.
., Minister wojny wysłał jednego z oficerów do Com- 

piegne, aby w tamtejszym pałacu przygotował wszystko 
do przyszłego procesu marszałka Bazaina,

W Paris Chillot aresztowano znowu trzech by.
łych dowódzców komuny.

HISZPANIA.
* Madryt, 23 lipca. Potwierdza się wiadomość 

że miasto Igualada zaledwie godzin kilkanaście zosta­
wało w rękach Karlistów. Saballs dowiódł, że umie 
zdobywać miejsca obronne, nie ma atoli siły odpowie­
dniej, aby je w swem utrzymać posiadaniu. Gdyby

---- najwięcej
mu od Barcelony za nadto ważnym zdaje się nam 
punktem, abyśmy mieli uwierzyć, że Karliści o*puścili 
je bez żadnego ważniejszego powodu. Powodem tym, 
jak rzekliśmy jest brak siły odpowiedniej do utrzyma­
nia się nieco dłużej na jednem i tem samem miejscu. 
Zajęcie Igualady przez powstańców miało tę dobra 
stronę, że zbudziło z uśpienia prowincyą Barcelonę i 
zniewoliło jej patryotów, na których czele stanęły pier­
wsze znakomitości Barcelony do złożenia wydziału 
obrony krajowej, wydania odpowiednićj odezwy do lu­
dności i powzięcia uchwały, aby zakupić 50,000 kara­
binów i rozdać takowe między obywateli czterech ka-
talońskich prowincji, którzy tworzyć będą rodzaj 
licyi obywatelskiej. Do milicyi tćj mają należeć wf

, . j -j —j-c-----------------------wszy­
scy zdolni do noszenia broni w wieku od lat 20 do 40.

Miasto Alicente, które ogłosiło się jako kanton 
niezależny, powrociło po oddaleniu się zbuntowanćj
fregaty do posłuszeństwa. Przy tćj sposobności należy
nadmienić, że. uchwała kortezów, mocą którćj uznano 
załogi wszystkich zbuntowanych okrętów za rozbójni­
cze, dotknęła dotychczas pięć okrętów wojennych, a 
zwłaszcza Almansę, Victorię, Mendez, Nunnez i Fer­
nando el Catolico.

Według doniesień z Bilbao, jenerał Cos ta, sto­
czył na czele półbrygady zaciętą walkę z oszań owa- 
nyini pod V illaro Karlistami. Wojska republikańskie 
cofnęły się utraciwszy kilkunastu rannych i zabitych 
do Villaro. Karliści stracili 30 rannych i zabitych.

Z Rzymu donoszą do wiedeńskich dzienników, że 
don Karl os mając przekroczyć granicę hiszpańską, 
aby stanąć na czele „zwycięzkiej swej armii“ przęsła*! 
do Ojca św. następujący telegram „Sztandar religii 
katolickiej i. prawego porządku powiewa w tej chwili 
na wszystkich punktach mojej Hiszpanii. Tryumf 
dobrej sprawy już niedaleki. Błagam W. Świątobli­
wości o błogosławieństwo, które niezawodnie poprowa- 
dzi mig do zwycigztwa. Nieba niechaj mi przebaczy 
krew rozlana, a nagroda moja niechaj bgdzie prze- 
świadczenie, że co robię, robię dla szczęścia biednćj 
mej ojczyzny!“

pora . . . suche gałęzie walić toporem, aby żywym słoń­
ca nie zasłaniały... Wody nie warzmy, słów nie 
marnujmy, do czynu dążmy . . .

Dowódzca nieudolny — precz z nim . . . król nam 
zawadza, pozbyć się go . . . arystokraci nam bróżdżą, 
przecie drzewa na szubienice jest dosyć . . .

Zdrajców wywieszać, łajdakom gębę zamalować, 
oddać ster rzeczypospolitej w silne dłonie ... Ot co 
jest do zrobienia. Mamy się wahać . . .
. Kołłątaj zaczął pod koniec mowy tej ręka trząść 
i śmiał się.

. ^tój, księżuniu ... na miłość Boga, te rzeczy 
się W,śrpd ulicy nie głoszą . . .

--- Nie jesteśmy w rynku — odparł Majer.
Jak prawie szepnął Kołłątaj oglądając się.

. , N ego majorem, ja Majer! — rozśmiał się 
ksiądz —- na ulicy, w ryku, w kościele, trzeba te rze­
czy prawić, aby ludowi oczy otworzyć, aby zdrowe za­
sady propagować. We trzech ani we czterech nie do- 
każemy tego ... a tu należy rewolucya zrobić w re- 
wolucyi. ) J “

Raz z tymi, z pozwoleniem, parszywymi owcami 
skończyć, a stado ocalemy.

Zajączek się obejrzał ruszając ramionami.
Za gorąco mówi zacny nasz ks. Majer — ale

prawdę. Rewolucya z komplementami . . .
Contradictio in adjecto! zawołał ksiądz

Majer — sensu nie ma. .. To mi rewolucya, jaką wi­
dzimy w Paryżu, Robespierra rozumiem . . . Kościuszko 
jest mdlj’. . . mdły ... z niego nie będzie nic.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Telegramy,
(Z biura Wolffa.)

Londyn, 24 lipca. Bank angielski zniżył dyskonto 
z 4) na 4 procent.

Madryt, 24 lipca. Nominacyi Martineza ka­
pitanem jeneralnym Walencyi, — a to w miejsce je­
nerała Velarde zaniechano, jak to donosi urzędo­
wa Gaceta. — Pułkownik gwardyi obywatelskiej 
W Barcelonie miał przejść z kilkunastoma żołnie­
rzami na stronę karlistów. Wczoraj wieczorem odbyło 
się tutaj zebranie wszystkich przebywających w stoli­
cy jenerałów, na którém udzielono naczelnikowi wła­
dzy wykonawczej Salmeronowi wotum zaufania o- 
¿wiadczając zarazem, że każdy z nich przyjmie po­
mierzone mu stanowisko.

Petersburg, 23 lipca. Jenerałowie hr. Szu wu­
jów, jenerał Adjutant Timaszew i hr. Bobryń- 
8ki pospieszyli dziś na przyjęcie cara. W. książę Mi-’ 
jtołaj Konstanty no wic z powrócił z Chi wy.

Paryż, 24 lipca. Według wiadomości z Barcelo­
ny, nadesłanych do Agence Havas, przeszło na stro­
nę Karlistów 200 konnych żandarmów.

Wiedeń, 24 lipca. Szach perski przybędzie tu 
29 lipca i zamieszka w pałacu cesarskim w Laxen­
burg.^

Genewa, 24 lipca. Szach perski odjechał dziś do 
Turynu.

Nowy York, 24 lipca. Według wiadomości na­
desłanych z Meksyku udało się Meksykanom schwytać 
dowódzcę powstańców Lozadę.

Ostataiie teSegmis&y.
(Z biura Wolffa.)

Madryt, 25 lipca. Niemiecka fregata uda­
ła się z zabranym parowcem do Gibraltaru.

Paryż, 25 lipca. Zaprzeczają pogłosce o 
zamachu na marszałka Serrano w Biarritz.

Londyn, 24 lipca. Na dzisiejszém posie­
dzeniu Izby niższej oświadczył podsekretarz 
stanu w ministerstwie spraw zagranicznych lord 
Enfield, że wczoraj podpisanym został w Paryżu 
traktat handlowy angielsko-francuski. Przyjęto 
w nim postanowienia najważniejsze traktatu z 
roku 1860. Kwestya co do olejów mineralnych 
jeszcze przed końcem roku osobno uregulowaną 
zostanie.

Paryż, 24 lipca. Agence Havas dono­
si z Madrytu pod dniem dzisiejszym, że niemie­
cka fregata pancerna „Fryderyk Karól“ za­
brała mały parowiec powstańczy „Vigilante“, 
udający się do Almeryi dla ogłoszenia nie­
zależności tego kantonu. Deputowany Galvez, 
jeden z głównych powstańców w Kartagenie, 
jył na jego pokładzie.

Wersal, 24 lipca. Zgromadzenie narodo­
we. Po odczytaniu wniosku ks. Au male o 
urlop z powodu nominacyi jego na przewodni- 
¡czącego w sądzie wojennym na marszałka Ba- 
^zaine wybrano kornisyą, nieustającą, w której 

sBad weszło 17 deputowanych prawicy i 8 le­
wicy. Następnie rozpoczynają się ożywione roz­

prawy nad wnioskiem o wybudowanie kościo­
ła na górze Montemartre, w czasie których 
pan Tolain z stronnictwa radykalnego zacze­
pia zachowanie się polityczne większości, wy­
wodzą, że popiera Jezuitów. Projekt przyjęto 389 
przeciw 146. Wniosek p. Cazájiove z naj­
skrajniejszej prawicy o wyoór wydziału, który- 
ty przygotował położenie węgielnego kamienia, 
¡wrzucono 262 głosami przeciw 103.

Wystawa Wiedeńska.

Szkoły na wystawie.
(Ciąg dalszy.)

, Kilka słów jeszcze o rozwoju i dzisiejszym stanie o- 
s®iaty w Szwecyi na dowód , ile rząd tamtejszy dba 

uwa^ajac takowe za główny czynnik ogólne-
dobrobytu i szczęścia całego narodu!
Już w roku 1640 postanowiła królowa Krysty-

lni.Za ZSO<^ rady stanów, aby w knżdćm mieście 
7 “ległem berłu szwedzkiemu ufundowano szkołę, a w 
L, ?t. później zobowiązał Karol XI kapelanów i sługi 

scielne do udzielania dzieciom nauki czytania wy- 
J?c zarazem oryginalne postanowienie, że nikt nie 
oze przystąpić do stanu małżeńskiego, kto nie umie 
pamięć całego małego katechizmu. W tóm poło- 

i?lu wieśniacy, wysyłając swych posłów do sejmu, kła- 
na nich przedewszystkiem obowiązek postarania się

, 0 środki umożliwiające zakładanie w ich gmi-
izv • szk°łek dla dzieci. Tym sposobem dano pierw- 
W -,mPu^s óo fundowania wiejskich szkółek, choć bez 
ywtmejszych rezultatów, państwo bowiem nie miało 

jnzebnych na to funduszów, chłopi zaś nie byli w 
ty, własnemi siłami utrzymać podobnych zakładów.
Wm i8t-anie rzeczy starano dopomódz sobie tak zwa­

ni szkółkami wędrownemi, które do dziś dnia u- 
hóm S!®tak w Szwecyi Jak i w sąsiedniój Norwegii a o 

ych tak pisze znany szwedzki pedagog dr. Br odeń: 
iednpZyci®le’ częstokroć ciemne i nieokrzesane a nie- 
t un tu1"16 zePsute 1 zaPiłe indywidua, utrzymywały
UkolGu^ szkółkach dziką i barbarzyńską karność 
felei l ®Z iijlny znajdował się zazwyczaj w Izbie chłop 
^kól £t0/ej nuieszkańcy oddawali się w czasie godził 
)0 “I™ codziennym zatrudnieniom; na rogu długie 
'kj « palnego siedział nauczyciel zwany „mi 

. ;l,obok niego grupowały się dzieci stojąc 
tczyjj’’ -Jak które mogło. Tylko ci uczniowie, którzi 
zycielS1^ Tz<ta° * rachować, siedzieli przy stole nam 

"i , 8’azkan”’ z których czerpano pokarm umy 
niki’ fiióe, mały i wielki katechizm wraz z śpię 
sk0 tei? 1 tym podobne dziełka. Skoro chłopiec umia 
4cZałV° oryentować się w powyższych książkach, opu 
^dro<Z-u W, Poświadczeniu, że zgłębił najwyższi 

na Cl"" ( '° W .Szwecyi stało się anomalią, u na:
Porządku dziennym. Ileż to dzieci u nas po­

biera nauki od podobnych nauczycieli i w podobnych 
lokalach!

Z końcem przeszłego stulecia liczba szkół stałych 
j w Szwecyi wynosiła 165, a w r. 1842 cyfra ta wzro­

sła już do 786. — Mimo tak poważnej cyfry wie­
le okręgów nie miało wcale domów szkolnych a 
szkólnietwo nie było aż do tego roku ujęte w żadne 
pewne, prawne formy.

i Dopiero w roku 1842 wydał rząd ustawę o szko- 
1 łach ludowych, —- która do dziś dnia jest podstawą 

szwedzkiego szkolnictwa. Takowa rorporządza, iż ka­
żda gmina miejska, każda parafia musi utrzymać naj­
mniej jedną stałą szkołę z egzaminowanym nau­
czycielem na czele; tylko tam, gdzie ludność jest rzad­
szą. lub gdzie trudniejsze zachodzą okoliczności, kilka 
gmin lub parafii składa się na jednę szkołę. W uboż­
szych okręgach dozwolono urządzić a właściwie utrzy­
mywać nadal tak zwaną szkołę wędrującą (przenośną) 
lub szkółki mniejsze, której nauczyciel" nie miał obo­
wiązku poddawać się publicznemu egzaminowi. W ka­
żdym szkolnym okręgu istnieje rada szkolna.

Okręgi szkolne winne są własnemi siłami urzą­
dzić i utrzymywać lokale szkolne. — Nauczyciele 
pobierają stale pensye. W rezydeucyach biskupich u- 
tworzone zostają seininarya nauczycielskie. Nauka jest 
obowiązkową.

Powyższe postanowienia uległy z zbiegiem czasu 
i jego wymaganiami różnym zmianom, które natural­
nie były tylko korzystnemi dla oświaty publicznej. —- 
Według wykazów statystycznych istniało w 1871 roku 
w całym kraju z wyjątkiem Stockholmu 7118 zakła­
dów wychowawczych, między któremi znajdowało się 
10 wyższych szkół ludowych. Stałych szkól ludowych 
było 2268, wędrownych 1164, szkółek mniejszych 2676. 
Ustawa z r. 1842 uległa w tern znaczniejszej zmianie, 
że zmniejszoną została liczba seminaryów nauczyciel­
skich. Takowych posiada dziś Szwecya jedynie 8, a 
zwłaszcza 6 dla nauczycieli, 2 dla nauczycielek. — 
Ograniczenie pierwotnej liczby dokonanem zostało dla 
tego, aby tern łatwiej skoncentrować o ile możności tak 
siły duchowe jak i materyalne, rząd bowiem przyszedł 
do przekonania, że należyta organizaoya seminaryów, 
tudzież wzorowy plan nauk możliwe są przez wzgląd 
na dane środki jedynie za pomocą centralizacyi.

W końcu dodać nam należy, że szkoły szwedzkie 
ludowe pozostają dotąd pod przeważnym wpływem 
duchownych. Wprawdzie w’ każdym okręgu zasiada 
osobna rada szkolna, jednakże radzie tej przewodniczy 
duchowny; co więcej, radę szkolną wybiera rada ko­
ścielna, która w tym przypadku jest niejako organem 
wykonawczym. Dla zrównoważenia wpływu księży 
rząd ustanowił z właenego ramienia obok kościelno- 
szkólnej administracyi instytut szkolnych inspektorów, 
którzy w liczbie 39 objeżdżają pojedyńcze okręgi, 
zwiedzają i kontrolują szkoły i pozostają pod bezpo­
średniemu rozkazami władzy rządowej, inspektorowie 
ci jednakże w obec znacznej przewagi, jaką posiadają 
w gminach wiejskich księża, w obec obszernych ich 
prerogatyw, w jednej tylko części spełniają swe za­
danie. Los przeto nauczycieli ludowych w ozwe- 
cyi niemal zupełnie spoczywa w rękach duchowieństwa, 
a jeśli mimo to szkoły szwedzkie nie upadają lecz pod­
noszą się ciągle i wzrastają w sposób nieznany w in­
nych państwach objaw ten mówi jak najkorzystniej 
o sposobie myślenia kleru szwedzkiego, który z małe- 
mi wyjątkami nigdy i nigdzie nie stawia zapór postę­
powi i oświacie ludowej. (C. d. n.)

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE 5 POTOCZNE,

* JPoiEBafflatj 25 lipca. Posiedzenie Lady nadzorczćj Spół­
ki.akcyjnej teatru polskiego odbędzie się dnia 27 b. m. (w nie­
dzielę) o godzinie czwartej po poiuuniuff

* Na nagrobek ś. p. Leona Wegnera złożyli dalej na 
nasze ręce: pp. Krysiewicz z Poznania 2 tal., Władysław Ko­
nopacki z Drezna, Jan Eiełistaedt, St. Różański i Kaź. Różański 
z Padniewa po 1 tal., Gottlieb Wegner budowniczy z Poznania 
15 tal., Sypniewski Anastazy 2 tal., F. Dr. 1 tal. Razem i59 
tal. 7 sbr. 6 fen.

— * W miejsce powołanego do gimnazyum w Rogo­
źnie na nauczyciela wyższego p. Brauna, nauczyciela przy 
tutejszej miejskiej szkole realnej, wybrał magistrat nauczyciela 
gimnazyalnego dr. 11 u bat s cha z Zgorzełic na trzeciego nau­
czyciela zwyczajnego przy tśjże szkole! Wybór ten jednak musi 
jeszcze być potwierdzony przez zgromadzenie reprezentantów.

— * Ciało nowonarodzonego dziecka, bardzo już nad- 
psute, znaleziono onegdaj na cmentarzu św. Wojcieakiin.

— * Onegdaj wieczorem o godzinie )7 powstał ogień w 
przepierzeniu z desek domu przy W. Rycerskiej ulicy 3a pra­
wdopodobnie w skutek rzuconej palącej się zapałki. Ogień 
wszakże, pizez domowników prędko zgaszony został, tak że tyl­
ko część pewna bielizny uszkodzoną została.

— * Onegdaj w południe stał na M. Garbarach wóz 
z dwoma końmi, należący do inspektora Schulza z Pokrzy- 
wna. Podczas kiedy stangret zajęty był u dyszla, zbiegły sie 
nagle konie, a uderzywszy o płot gruntu na M. Garbarach nr.

uszkodziło go; urwawszy się następnie od woza pobiegły na 
Piaskową ulicę, gdzie były furman Karól Winkler, człowiek 
63 letni, cheiat je zatrzymać, lecz konie rzuciły go o ziemię i 
powlokły z sobą, przyczem tak ciężko został zraniony, że od­
niesiony do lazaretu umarł następnej nocy. — Tegoż dnia wie­
czorem o 7 godzinie utonął, kąpiąc się w zakazanem miejscu w 
Cybinie robotnik przy kolei żelaznej Kazimierz Dobaszek czyli 
D o b a s z y ń s k i.

, ~V- Dwaj °wi rabusift> o których wczoraj donosiliśmy, 
że okradh czeladnika zduńskiego, dopuścili się tśjże niedzieli 
innej jeszcze kradzieży. Pewien organista bowiem znużony pra­
cą zasnął był wieczorem na jednej z ławek na alei. Rabusie 
przybliżywszy, się do niego, zabrali mu książkę do nabożeństwa, 
w której znajdowały się dwa kwity lombardowe a którą trzy­
mał w rękach złożonych, dalej lasaę jego i tabakierkę. Ponie­
waż u jednego z nich znaleziono książkę do nabożeństwa, prze­
to wynaleziono rychło owego organistę. Zresztą podejrzani są 
o popełnienie jeszcze trzeciej takiśj kradzieży.

* Przed.kilku dniami znaleziono i oddano na poli- 
cyi złoty pierścień w kształcie węża z niebieskiemi kamieniami, 
oznaczony E. K. 17 kwietnia 1873.

— * Pierwszy burmistrz naszego miasta p. Kohleis 
wrócił wczoraj z. kilkutygodniowej wycieczki do Szkocyi.

— * Obecnie bawi w naszem mieście p. Włodzimierz 
Brodowski, profesor i dziekan wydziału lekarskiego uniwersy­
tetu warszawskiego.

—r* Z dob.ze poinformowanego źródła donoszą do Po- 
sener Ztg. z Berlina, że minister spraw wewnętrznych przygo­
towuje dla nadchodzącśj kadencyi sejmowój projekt do prawa, 
mającego, na celu zniesienie publicznych procesyi na 
Boże Ciało i innych.

— " Pomiędzy żołnierzami 5 pieszego pułku artyleryi, 
biorąeego, jak wiadomo, udział w ćwiczeniach wielkich pod 
Grudziądzem, wybuchła cholera w skutek złego urządzenia 
namiotów, złój wody do picia, i potrzeb namiotowych. Wiado- 
domość tę odebrała Deutsche Reichs Correspondenz z 
Grudziądza.

— * Tutejszy bank bndowlowy (Banbąnk) z projekto- 
wanych 11 budynków wykończył dotąd prócz wewnętrznego 
urządzenia 6 domów, które leżą częścią' po wschodniej' stronie 
nowej ulicy Bismarcka, częścią przy Berlińskiej ulicy. Cztery 
z tych domów, frontem obróconych do nowej ulicy, tworzą ca­
łość architektoniczną, rozczłonkowaną przez trzy kolumnady, 
których filary z pierwszego piętra sięgaja aż do dachu, a tam 
ukoronowane są facyatą. Domy, te, mające około 250 stóp dłu­
gości, robić będą w każdym razie wrażenie imponujące, skoro 
t> łko będą zewnątrz wyrzucone i zaopatrzone w potrzebne ozdo­
by budowlowe. Cale prawie snteryny tego gmachu zajmuje 
balia, mająca 168 stóp długości, 45 stóp szerokości a 45 stóp 
wysokości. Sklepienie jej tworzą dwa rzędy filarów żelaznych, 
na których wszystkie mury spoczywają. Z hallą tą łączą się 
ku podwórzowi obszerne sklepy i lodownie. Już na świ Michał 
r. b. ma takowa być otwartą jako lokal publiczny a żądana dzie­
rżawa wynosi, jak słychać, 2Ó00 tal, Gmach w narożniku Ber-

j J Bismarcka, ulicy urządzony zostanie jako hotel ; mie­
ścić się w nim będzie wielka sala jadalna, podczas kiedy w szó­
stym.gmachu przy Berlińskiej ulicy znajdują się lokale na cu­
kiernią. Pomieszkania w nowych tych domach, urządzone z ca­
łym komfortem,, składać się będą z 5—6 pokoi wraz z kuchnią 
itp a znajdować, się częścią w domu przednim częścią w skrzy­
dłami.. Cena każdego pomieszkania wynosi stosownie do piętra, 
na kiorem się znajduje, 350 600 tal. Do św. Michała domy te 
zupełnie mają być wykończona. Przytśm zasługuje na wzmian­
kę, że większą część drzwi dostawia wielka stolarnia parowa w 
Sztokholmie; w ogóle wysyłają warsztaty stolarskie w Szwecyi 
i Norwegii bardzo wiele wyrobów swoich do obcych krajów7, 
gdyż z powodu tanich cen drzewa i robotnika wyroby tamtej­
sze są tańsze. Po wschodniej także stronie Bismarcka ulicy u- 
rządzone zostaną na podwórzu jednego z domów wielkie łazien­
ki; po.tśj też stronie rozebrano część starych budynków na św. 
Marcinie. Po zachodniej stronie nowej ulicy przy gruncie Rich­
tera rozpoczęto budowę siódmego domu.

Znowu nam się smutną z czytelnikami przychodzi 
podzielić wiadomością. W dniu wczorajszym zakończy! żywot 
doczesny dr. Franciszek Witkowski, powszechnie szanowany 
i kochauy lekarz we Lwówku.

. — * Położoną w powiecie gnieźnieńskim wieś szlachecką 
Gniewkowo nabył p. A. Lubomęski za cenę 31,500 tał. otl 
właściciela dotychczasowego p. Wariińskiego. Wieś ta ma oko­
ło 500 morgów areału.

. — * Z dniem 1 października zawakuje posada nauczy­
cielska przy- szkole katolickiej w W. Topoli w powiecie odo- 
lanowskiiu Dozór szkolny ma prawo prezentowania.

— * W ty cli dniach powróciła do Warszawy z pielgrzym­
ki do Jerozolimy Maryanna Grzy gułkowska. Pozostając przez 
lat szesnaście w oóowiązku w jednym domu, odkładała na 
drogę, którą odprawiła obecnie wraz z drugą towarzyszką Ro­
zalią Ku.nnic.ką, prawie wszystkie zapracowane pieniądze.

Obie pielgrzymki wyruszyły z Warszawy w miesiącu lipni 
zeszłego roku. Podróż tam i napowrót zabrała im 4 miesiące 
czasu, osiem zaś miesięcy mieszkały w Palestynie. Udały się 
najpierwéj koleją do. Brześcia, zkąd szły piechotą do Berdycze- 
wa, ztamtąd zas częścią pieszo, a częścią najętemi furmankami 
dostały się do Odessy, gdzie spotkały sześć towarzyszek dalszśj 
podróży z różnych stron kraju przybyłych. Rosyjski parostatek 
przewiózł ¡e razem do Jałty, zkąd już dostałyj,się do Jerozolimy 
na osiołkach,, porozumiewając się jedynie na migi z krajowcami.

Przez pierwsze dwa tygodnie podejmowali je nader go­
ścinnie ,v Jerozolimie księża katoliccy w domu przeznaczonym 
dla pielgrzymów; następnie zaś żyły już o własnym koszcie.

Zwiedziły górę Oliwną, Betleem, Nazaret, Emaus, Betanią, 
brzegi Jordanu i Galilejskiego morza, oraz innne miejsca świę­
te. Zewsząd .Maryanna przywiozła liczne pamiątki, a między 
innemi ułamki marmurów i r.,żnych kamieni, dia ułożenia z nich 
tafli w kościele na Grzybowie.

Zakonnicy z góry Kalwaryi dali jój nadto jeszcze jakiś 
wschodni balsam, mający być wielce skuteczny w zaraźliwóm 
powi.trzu, w ich aptece przyrządzony. Izraelici polscy, zamie­
szkali w Jeruzalem, a mianowicie warszawscy, dowiedziawszy 
się o przybyciu pielgrzymek z tutejszego miasta, pospieszyli 
je powitać serdecznie i służyli im za tłumaczów w stósunkach 
z. kra,owcami. Najlepszym przewodnikiem i opiekunem był dla 
nich ksiądz Jukundy Bielak, kapłan polski przy kościele Gro­
bu S go.

Na prośbę Maryanuy doniósł on o szczęśliwem jej przyby­
ciu do Jerozolimy jéj pani w Warszawie, do której teraz po­
wróciła do obowiązku.

/ Kongresówce kilkuHinżynierów robią studya nad 
następującemi nowoprojektewanemi liniami kolei żelaznych :

1) od stacyi Łazy (kolej żelazna warszawsko-wiedeńska) 
przez Kielce do Demblina,

2) od osady Józefów na brzegu Wisły (powiat nowo-ale-
ksandryjski gubernia lubelska), przez miasto Radom do stacyi 
Koluszki (połączenie dróg warszawsko-wiedeńskiej i fabryczno- 
łódzkiej), J J

3) od osady Józefów do Sandomierza (gubernia radomska).
— * T. Konstanty Malirburg w Mińsku tłumaczy „Dzieje 

panowania Filipa 11“. przez Prescott’a.
— Z Warszawy donoszą o śmierci Rudolfa Fried- 

leina, niegdyś księgarza warszawskiego. Zmarły, urodzony i 
wychowany w Krakowie, w młodym wieku zaciągnął się w r. 
łfeiłO w. szeregi wojsk polskich i brał udział w ówczesnój woj­
nie o niepodległość. Oddawszy się, jak i brat jego Daniel, za­
wodowi księgarskiemu, założył w Warszawie księgarnią, którą 
mu w r. 1863 zamknięto z nakazu tamecznego rządu. Zmarły 
zostawił po sobie imię zacnego i kraj miłującego człowieka. 
Był on strjjem księgarza krakowskiego p. Józefa Friedleina, 
radzcy miejskiego.

jrf * Warszawie p. Rola zajmuje się wydawnictwem 
dzieł Jana i Jędrzeja braci Śniadeckich.

* P. Julian liorain, rodak nasz, przebywający w No­
wym Jorku, miał tamże w czerwcu odczyta- O bajkach i 
bajkopisarzach polskich ; w przyszłym zaś miesiącu zamierza 
mieć drugi: O dramatach i komedyach polskich. Na sruleinią 
rocznicę niepodległości Ameryki, która przypada w 1876 r. i ob­
chodzoną. ma być uroczyście, przysposabia Tablice symbo­
liczne do dziejów Stanów Zjednoczonych, którą wydać zamie­
rza dp spółki z pewnym bogatym Amerykaninem.

~ Pomnik Piotra Wieik., według doniesienia Goń. 
brzęd., odsłoniono w dzień jego imienin v. s. dnia 29 czerwca 
(il lipca) r. b., w założonym przez niego Petrozawodzku.

’ uniwersytecie odeskim było w ubiegtém pół­
roczu szkoluém wszystkich studentów 427, z którjch 275 na 
wydziale prawnym. Od wpisu szkolnego uwolniono 181 studen­
tów, czyli innemi słowy 44°j0. Stypendyów jest 69, a oprócz 
tęgo jeszcze 10 stypendyów dla mieszkańców Kaukazu, 4 dla 
dzieci kubańskiego Kozackiego wojska, 7 z sum prywatnych,
6 towarzystwa słowiańskiego, a 10 bessarabskiéj reprezentacyi 
ziemiańskiej. Grono profesorów składa się obecnie z 22 zwy­
czajnych i 6 nadzwyczajnych profesorów, 9 docentów, 2 pry wat- 
docentów i 3 lektorów.. Klika jest katedr wakujących, które 
od samego otwarcia uniwersytetu nie były obsadzone i dotąd 
czekają na objęcie.

* Konkurs. Wydział kaukazki towarzystwa geogra­
ficznego w Rosyi wyznaczył dwie konkursowe nagrody, wyno­
szące jedna ¡000 a druga 500 rubli, za napisanie najlepszego 
studyum o Kaukazie pod względem geograficznym.
„ , —Poeta rzymski, Piotr Cos3a, napisał tragedyą p. n. 

„Cola di Rienzi“.
Pachnące dyainenty. Siècle donosi, że między 

dyamentami szacha znajduje się gatunek nieznany dutąd wmaie 
w Europie, to jest pachnące dyamenty, wj dające szczegól­
nie przy wysoktój temperaturze w salach, gdzie wielo osób się 
gromadzi, up. na balach, pyszną woń. Znaleźć je można w od­
dalonej prowincyi Persyi, w żelaznych i węgielnych kopalniach. 
Aromat nader delikatny przypomina poniekąd ambrę. Arcy- 
rzadkie te dyamenty uważają Persowie za rodzaj talizmanu, za­
pewniającego głównie kochankom wzajemność ze strony uko­
cha jéj osoby.

— * Deszcz sprawcą pożaru. W Szwecyi spaliła się 
na dniu 17 czerwca fabryka zapałek Blombacka ,wraz połączoną 
z nią fabryką papieru — a rzecz najdziwniejsza, że przyczyną 
pożaru był deszcz. Kilka kropli deszczu dostawszy się do za­
pałek podrzuciły, krople parafiny do góry, które się na znajdu­
jącym obok kominku spaliły. Gdy jeden z robotników wylał i 
na ogień konew wody, wj buchł potoa płomieni i zapalił dach.
V\ szystkie w celu prz.j tłumienia pożaru używane środki okaza­
ły się daremnemi.

— * Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 26 lipca Anny, 
Matki N. P. M-l; w kalendarzu słowiańskim Mirosławy.

W schód słońca o godzinie 4 minut 11, zachód o godzinie 
8 minut 0.

Dnia 26 lipca 1383 sejm w K akowie usiłuje zakończyć 
domową o tron wojnę. — i550 stwierdzenie praw koronnych na 
sejmie w Piotrkowie. — 1576 poselstwo Gdańszczan przed Stefa­
nem Batorym..— 1625 Szwedzi zajmują Dorpat. — 1628 Szwe­
dzi zajmują riławę. — 1697 August II zaprzysięga w Piekarach 
pacta conventa.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

— Nakładem Jana Konstantego Żupańskiego wyszedł świe­
żo Pamiętników z ośmnastego wieku tom XIII zawierający: 
„Pamiętniki jenerała Lwa Mikołajewicza Engeliiardta“, z rosyj­
skiego oryginału przełożył i notami i dokumentami co do rze­
czy polskich objaśnił P. K. Stolnikowicz-Chełmski.

— Nakładem Wydawnictwa Czytelni ludowej w Krakowie 
wyszło świeżo: Cola Rienzi. Dramat historyczny z XIV wieku 
w pięciu aktach prozą oryginalnie napisany przez Adama Asny­
ka (El. ..y). J

~ W drukarni krakowskiej Leona Paszkowskiego wyszły: 
U wagi nad kwestya połączenia Polski z Rosya. — Jeszcze 
odpowiedź autorowi broszury: Polska i Rosya w r/l873.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 25 lipca:

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Panie Jasińska z Michalczy, 
i Budzyńską z familią z Kłeryki, Bullrich z Biskupic, La­
skowski z Środy, Skałowski z Rudek, Ostrowski z Starko- 
wca, Naatz z Poznania.

HTOEL PARYZKI. Piotrowski z Piątkowa, panie Ławińska z 
Mur. Gośliny i Kulczycka z Litwy, Dunkowski z Wrocła­
wia, ks. prób. Mrówczyński z Dług. Gośliny.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Gromadziński z Szamo­
tuł, Baarth z familią z Modrzą, Eckert z Gdańska, Ollendorf 
z Hamburga.

HO BEL RZYMSKI. Zakrzewski z Żabna, Salomon z Strzelna, 
Huldschinski z Brzegu, Wachę z Krakowa, pani Bujach z 
familią z Prus Wschodnich, Steilberg z Zgorzełic, Hiihndel 
z Berlina, Sommer z Bonn.

GOSPODARSTWO, HANBEL I PRZEMYSŁ.

SśełiSt# jpttzjiiainglŁa 25 lipca. 
co, ?yt.n:, cena regulacyjna 56|, na lipiec 564, lipiec-sierpień 
53j, sierpień-wrzesień 53, wrzesień-październik 52), na jesień 521, 
październik-listopad 52), listopad-grudz. —.

Okowita: cena regulacyjna 21), lipiec 21), sierpień 21), 
wrzesień 20,|-, październik 19|, listopad 18), grudzień 18).

Cepy.'Cf&.iy larjjuwe 
w mieście Poznaniu 

dni:. 25 lipca 1873 roku. Najwyż. 
tal. sgr. fa.

Średnia. Najniższa, 
tal, sgr. fa.tal. sgr. fo.

Pszenicy pięknój, szefei po 42 kil. 4 _ _ 3 25 _ 3 22 6średnićj 3 20 — 3 17 6 3 15
pośłedn. 3 12 6 3 10 _ 3 7 6Zyta ciężkiego 40 - 2 10 _ 2 9 _ 2 8• średniego 2 7 _ 2 6 _ 2 5 _

• pośledn. 2 4 — 2 3 6 2 3Jęczmienia wieik. 37 • _ _ _ _ _
- drobn. _ _ _ _ _ _

Owsa 25 • 1 15 _ 1 12 6 1 10Grochu do gotowań.- 45 • _ _ _
Grochu na paszę _ _ _ _ _ _
Rzepin zimowego 40 • 3 10 — 3 9 3 8Rzepiku zimowego • 3 12 _ 3 11 _ 3 10Rzepiku tatowego _ _ _
Tatarki 35 ■ _ _ _ _ _ __
Kartofli 50 ■ _ _ __
Wyki 45 - _ _ _ _
Łubinu żóit. 45 . _ _ _ _

• niebiesk. _ _ _ _ _ _
Koniczyny czerw, cent po 50 kilo. _ _ _ _ _ _
Koniczyny białej • • — — — — - — — — —

* Sąfea. Berlin, 24 lipca. Pszenna nr. 0. 12)-1J| tał. No. 
0 i lli-H), rżana Nr. 0 9|-8| tal. Nr. 0 i 1 8-&-8'tal.

GSleftfa berlińska, 24 lipca.
Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 74-95 talar, wedle 

gat. żąd., żółtą 85 tal. z dworca pł. na lipiec 97)-102-100, lipiec- 
sierpień 83)-), sierpień-wrzesień —, wrzesień-październik 80)-)-80 
tal. płac.

Zyto: per 1000 kilo w miejscu 54-62 tal. wedle gat. żąd. 
rosyjskie 52-53), piękne krajowe 62 z dworca płac., na lipiec 
5G-), lipiec-sierpień 53)-)-), sierpień-wrzes. —, wrzesień-paźdz. 
54)-i-) tal. pł.

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 52 — 67 talarów 
wedle gatunku żądano.

sień-październik 46) tal. płacono.
Groch per 1000 kilo do gotowania 53—57 tal., na pa­

szę 50—52 talarów.
Rzep per 1000 kilo — tal.
Rzepik per 1000 kilo — tal.

. 91?.!. rzepiowy per 100 kilo w miejscu 20i tal.; na
lipiec i lipiec-sierpień 20), sierpień-wrzesień 20A, wrzesień-pa­
ździernik 20) ) tal. płac.

Olej lniany per 100 kilo w miejscu 26 tal.
Olój skalny per 100 kilo w miejscu 12 tal 
Okowita per 100 kilo A. 100%= 10,000% w miejscu

bez beczki ^3 tal. 12-5-8 sbr. pł., na lipiec i lipiec-sierpień 20 
tal. 28 sbr. do 21 tal. 8 sbr., sierpień-wrzesień 20 tal. 27 sbr 
do 21 tal. 5 sbr. wrzesień-październik 19 tal. 16-19 sbr. pt.

iiieifJa M'r»e-łttw«E<®, 24 lipca.
Żyto: per 1000 kilo trzyma się; na lipiec 61) żąd., lipiec- 

sierpień 57) pł., sierp.-wrzes. —, wrzes.-paźdz. 55) pł., paździer.- 
listopad 65, listop.-grudz, 54) tal. żąd.

Pszenica: per 1000 kil. na czerwiec 93 żąd.
Jęczmień: per 1000 kilo 62 tal. płac.
Owies: per 1000 kilo, na czerw. 52 tal. plac., wrzesień- 

paźdz. — tal. żąd.
Rzep: per 1000 kilogr. 85 tal. żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na wrzes.-październik — 

tal. żąd.
01 ć.j rzep io wy per 100 kilo niżej; w miejscu 2!) tal. 

żąd., na lipiec i lipiec-sierpień 20), sierpień-wrzesień 20) żad. 
wrzesień-październik 20) tal. plac, i żąd.

Okowita za 100 litrów po 100% nieco slabiśj; w miejscu 
21, tal. żąd. 21) tal. pł., na lipiec 21--A pł., lipiec-sierp. 20#, 
sierpien-wrzes. 20 płac., wrzesień-paździer. 19) tal. żąd. paźdz.- 
listopad —, listopad-grudzień 18) tal. płac.

Na targu

¡4 Pszenica biała 
12 Z . „ żółta
_£ . ! Żyto 
& S' ■ Jęczmień

j Owies 
2 I Groch 
& S’ > Rzep

a Rzepik zimowy

W tal., sgr. i fen. per 100 kilogramów.
średui pośledni

tal sg. fa. laljsg. th. ful »g In. tal sgr- fn. tal
... 9 12 — 9 2 — — __ __ 7— 9 6 ... 8 28 — — __ __ 7— — -- 6 17 — 6 17 — _ ___ 6— —- — 6 12 6 7 — _ __ __ 6

— 5 14 — 5 10 — _ __ __ 5— — 5 14 — 5 2 — — __ __ 4— — — 8|— — 7 20 — — __ __ 7
— — — 7|15 - 7 — — — — 6

141-

20

lissa’sEi íelegríaílcísne.

ÖKKBjIX, 25 lipca 1873. 
Stan powietrza:

Pszenica: stale 
na lipiec 
na iipiec-sierpiei 
na wrzes.-paźdz, 
Żyto: stałe 
w miejscu . . 
na lipiec 
na wrzes.-paźdz, 
październ.-listop. 
Olój rzep, stale 
w miejscu . . 
na lipiec 
na wrzes.-paźd. 
paźd ..-listopad 
Oków, stale 
w miejscu 
na lipiec 
na sierp.-wrzes. 
na wrzes.-paźdz.

kurs
początk.

kurs
końcowy

kurs
początk.

kurs
końcowy

Owies: stale100 na lipiec 52
80 Olój skalny:

w miejscu 12
56 March. pozn. E.B. 99
553 Pruskie oblig. p. —
ñlX Nowe pozn. list. z. _
54) Pozn. rent, listy 

Kolćj żel. państ. 199)
Lombardy . . 111
Aust. losy z 1860
Włoska renta . 59)
Amerykany . 97)
Anstr. akc. kred. 127|
Pożyczka turecka 5l|

— 7’!, ®|0 Rumuny _
21 13 Pol. listy likwid. _
21 8 Rosyj. banknoty _
19 19 Anstr. renta sreb. _

1 Uspos. słabe



Na dniu 23 bm. o godz. 10 rano 
rozstał się z tym światem

Piotr Krzyżtoporski,
były major wojsk polskich.

Pogrzeb odbędzie się w ponie­
działek dnia 28 bm. w Wieszczy- 
czynie pod Śremem. (4064)

Pozostała żona 
z synem.

Nakładem Tygodnika Wiel­
kopolskiego wyszły

Jana ze Śliwina
Zarysy

współczesnej literatury
rosyjskiej

i są do nabycia we wszystkich 
księgarniach po cenie 2 zip.asas ri. aaacrewby awms^caniaK^aaeiB kbbe

Z polecenia komitetu zapra­
szam szanownych wyborców
powiatu ostrze szowskie- 
go na zebranie przedwybor­
cze do Ostrzeszowa
do oberży pana Wodniak o- 
wskiego na dzień (4053)

tai.
o godzinie 4-tćj po, południu.

Bron. Grabowski.

!RPosada!H
nauczycielska w Szamotul­
ski ó m, na wsi, w położeniu roman­
tycznym, w bliskości kolei, z docho­
dem rocznym 280 tal. i pomieszka­
niem, jest na inną do zamienienia. 
Reflektujący zechcą się zgłosić z opi­
sem szczegółowym swego dochodu 
pod adresem: poste restante O. B. 
Z. Szamotuły. (4072)

Na ś. Marcinie Nr. 60
w tylnym domu w sklepie przyj­
muje J. Sieradzki zgłaszają­
cych się na stancyą, (4060)■BPWWWWWWWWW Wig WWwWWWw WWW W

Piękne ananasy
poleca (4067)

S. Sobeski.

Za pośrednictwem Admi­
nistracji Dziennika Poznań­
skiego nabyć można:
WACŁAW i Oleska. Pieśni polskie i ru­

skie ludu galicyjskiego z muzykę instr. 
p. Karola Lipińskiego. 1833, Lw. 2 tomy 
opr. 1 tal. 15 sgr.

Wady staropolskie. 1853, Kr. 15 sgr. 
WAGNER. Mémoires sur la Russie, la 

Sibérie et le roy. de Casan. Trad, de 
1’ałlem. avec figures. 1790, Berne. 124 sg. 

E. WAGNER's Sämmtliche Werke. Aus- 
• gäbe letzterer Hand, besorgt von F. Mo­

sengeil. 1852, Leipzig, w 12tu tomach z 
portretem autora. 1 tal. 20 sgr. 

WAILLY M. de. Principes généraux et 
part, de la langue française, 1777, Paris. 
5 sgr.

WALSH Vifiomte. Souvenirs et impres­
sions ?de Voyage. 1847, Tours. 20 sgr. 

WALTON W. A Letter addressed to sir
J. Mackintosh on His motion respecting 
the affairs of Portugal, submitted to the 
House of commons. 1829, London. 10 
sgr.

WAKENS Madame de. Mémoires, suivis 
de ceux de Claude Anet — pour servir 
d’Apologie aux Confessions de J. J. 
Rousseau. 1786, Chambéry. 24 sgr.

WASHINGTON Irwing. Les contes de 
1’Alhambra. 1837, Br. Tome II. 2 sgr. 

WEBER. Mémoires concernant Marie An­
toinette, wyd. jBerville et Barrière. 27 
sgr.

WĘGIERSKI Kaj. Tom. Poezye. wyd. 
Bobrowicza. 6 sgr.

WEITZENBLUT Leopold. Mężatka i ma­
tka. Szkic hygieniczny. 1871, Warszawa 
2i sgr.

WELTER T. B. Lehrbuch der Weltge­
schichte, für Schulen, 1851, M.nstr. IX 
wyd. 5 sgr.

WELZEL Br. Molken-Brunnen u. Bade- 
Kur-Anstalt bei Reinerz. l84l, Brsl. 2|

WERDEREWSKI E. Niewola u Szamyla 
rodzin księcia Orheliani i Czawczawadze, 
1854—5, w trzech częściach, 1857, Kijów. 
1 tal. 5 sgr.

WERN1CKI Alex. O prześladowaniu ko­
ścioła unickiego, według źródeł moskie­
wskich. Lwów, 1869. 4 sgr.

WESTENRIEDER’s Historischer Calender 
für 1791. 10 sgr.

WESTERMANN’s Jahrbuch der Illustrir- 
ten Deutschen Monatshefte. Tom XXVII, 
Braunschweig, 1870, opr. 2 tal.

Wiadomości p Konfederacyi 
Barskiej. 1843, Pozn. 1 tal. 10 sgr.

WIEL0GŁ0WSKI Walery. Niewiasta. 
1860, Krakow. 10 sgr.

— Podróż po szerokim świecie czyli jak 
jest gdzieindziej, a jak u nas? — dla 
ludu wiejskiego. 1865, Kraków. 6 sgr.

— Komornica czyli tajemnica życia wiej­
skiego. 1862, Kraków. 20 sgr.

— Podróż do Rzymu i Paryża, odbyta w 
r. 1861 przez Feliksa Borunia, włościani­
na wsi Kaszowa, sp'sana za opowiada­
niem pielgrzyma. 1868, Kraków. 6 sgr.

— Medycyna wiejska, obrazek z obycza­
jów ludu wiejskiego. 1868, Kraków. 5 
sgr.

— Pielgrzymka do ziemi świętej, odbyta 
w r. 1863 przez Feliksa Borunia, wło­
ścianina z Kaszowa, spisana za opowia­
daniem pielgrzyma. 1863, Kraków. 6 
sgr.

WIERZBICKI Dr. Dan. „Użycie globusu; 
zbiór zagadnień dających się rozwiązać 
za pomocą globusu ziemsk. 1872, Krak. 
5 sgr.

WIERZBOWSKI F. Lebens u Ermor­
dungs-Geschichte des Bischofs von Erm- 
land Andr. Stanislaus von Hatten und 
Widerlegung. 15 sgr.

Wilhelm Tell, poemat ludowy przez 
J. K. i FLORlAN’a Guillaume Tell - 
w jednym tomie opr. 10 sgr.

WILKONSKA Paulina z L. Pan Wojski, 
bratni obrazek do pani podkomorzyny, 
powieść. 1858, Poznań. 15 sgr.

— Za posagiem, powieść w 2 częściach, 
1871, Lwów. 20 sgr.

— Pani Podkomorzyna. 1857, Poznań. 10 
sgr.

WILLIAMS John. Is my son likely to 
pay? or a few- words to parents upon 
the most prevalent intell. diseases inci. 
dent to School and college life. 1864, 
London. 5 sgr.

WILSON Henriette. Englands Ninon- 
Denkwürdigkeiten. Nach dem engli­
schen. 1825, Stuttg. 3 tomy. 15 sgr.

WILSON A. K. „Gedichte“. 1862, Posen. 
10 sgr.

Biuro stręczen
Guwernerów, Guwernantek i Bon, 

Francuzek i Angielek,

Pam"Zaleskiej w Paryżu
nie Broeliant, 1C ISatigiiolles.

(Przyjmują się listy w polskim i fran- 
cuzkim języku.) (2964)

Śubjekt, Polak,
obznajomiony dobrze ż handlem 
kolonialnym, może się zgłosić pod 
dobremi warunkami. Gdzie? wslcaże 
Ekspedycya Dziennika Poznań­
skiego pod Nr. 40 63. (4063)

UCZNIA do cukierni
poszukuje (4C68)

S. SOBESKI.
TT____Ż_ z dostatecznemi wiadomościa- 
U CZIlIcŁ mi szkólnemi i posiadającego 

język polski i niemiecki, poszukuje Han­
del cygar J. 
Bydgoszczy.

Janowskiego w
(3976)

Obwieszczenie.
<wOs>M>«Ia piekarska

znajduje się
przy Półwiejskiej ul. Nr. 35

u pana Gerlt.
(4071)__ ZARZĄD.

Watowane

kołdry
we wszystkich kolorach i wzorach

poleca (3963)

fabryka bielizny
JL. z Pawłowskich

Maliny i wszel­
kie owoce

kupuje (4066)

S. Sobeski.
Szanowną publiczność, znajomych i przy­

jaciół mam zaszczyt zawiadomić, iż od dnia 
dzisiejszego podejmuję się wykonywać wszel­
kiego rodzaju reprodukcję
fotograficzne jako to: ry­
sunków artystycznej lub technicznej warto­
ści, medalów, archeologijnych zabytków, 
rękopismów i t. d. Znakomitemi opatrzo­
ny aparatami zdejmuję nadto z natury w 
poiuieszhaniach |»ry«ataiyeh

wizerunki osób żywych i martwych tak 
płaskie jak stereoskopowe, nadto wido­
ki okolic, dworów, prac budowlanych i 
warsztatowych, bydła itd.

Polecam już wykonane: (2944)
zupełny zbiór królów polskich i kró- 
lew Jadwigi i Barbary, Kościuszki, 
Kilińskiego, Mickiewicza, X. Skargi i t. 
d. jak niemniej wizerunki Świętych we­
dług znakomitych mistrzów,

który to zbiór ciągle rozprzestrzeniać będę- 
Fotografie te formatu albumowego i gabi­
netowego są do nabycia w Redakcyi Tygo­
dnika Wielkopolskiego, w księgarniach pp. 
J. Ii. Żupańskiego, Czapińskiego, Daszkie­
wicza, w składzie materyałów piśm. Anto­
niego Rosę, a zwłaszcza u podpisanego.

Sprzedającym z drugiej ręki4 stosowny 
rabat. Miejscowe jak zamiejscowe zamó­
wienia przyobiecuję wykonywać jak naj­
spieszniej.

Poznań, 22 maja 1873.

Julian Morgenstern.
Lipowa ulica 5, II piętro.

Berlin, 24 lip ca.

Niemieckie papiery.

Dobrow. poż. państw'. 
Prusk. poż. ukonsolid.

dito dito dito 
Obligi długu państwa 
Prein. poż. pańs. z 1855 
Listy zast. wsehodnio-

pruskie 
dito 
di .» 
dito

Lis t .zast, pozn. 
dito dito szląskie

dito lit. A. 
dito nowe

Zaebodnio-pruskie 
dito

lOOj p. 
104| p. 
97 p. 
891 p. 
1251 p.

Niemiec, bank hyp. w 
Meiningn.

Niem. bank Union. 
Stowarzysz, dyskont. 
Gotajski bank kredyt. 
Hanowerski bank 
Kwiieckiego i Sp. bank 
Magdeb. stów, bankowe 
Magdeb. bank pry w. 
Meinigski bank kredyt. 
Austryaek.zakład.kred. 
Auatr.-niemiecki bank 
Wschodnio-niem. bank.

dito dito produk. 
Poznańs. bank prowinc. 
Pozn. bank prow. weks. 
Pruski bank 
Pruski zakład kredyt. 
Prowinsyonal. stowarz.

dyskont.
Szląskie stowarz. bank. 
Tellus, stów. ban. poz.

4
4
4
4
5 
5 
4 
4
4
5
4
5 
5 
4 
4

4

5 
4 
4

ż.
. Pł- 

128-6^-7-4 p. 
90 p.
67| P- 
53 p.
1081 ż.
26 p.
180| Pi- 
62 J p.

1244 pl.
131| P- 
95 ż.

dito
dito
dito
ditto

Il serya 
nowe 
ditto

Listy rent, poznańskie 
dito pruskie 
dito s zląskie

Akcye bankowe.

Bergsko-march. bank 
Berliński bank (stare)

dito dito (nowe)
Berlińs. stowarz. bank, 

dito dito kasowe
Berlińs. bank lombard. 
Berlińs. bank meklers. 
Berlińs. bank meklers.

i produktów
Berliński bank produk. 

i handlu.
Wrocław, bank dyskon. 

dito prow. weksl. 
dito weksl owy

Centr. bank budowl. 
Centr. bank stowarz. 
Darmstadzki bank 
dito zwany Zettelbank 
Desawski bank kredyt.

¡88j pł. 
88 p.
84 p. 
1091 p. 
282 p. 
62 p. 
90| p. 

94| p.

60 p.
87 p.
— P- 
69 p. 
137 p.
88 p. 
160¿ pł. 
103£ p. 
121 p.

»000000000000004
CENTRALNE BIURO REKOMENDACYJNE

KAZIMIERZA NEUMANA.
Szkolna ul. 4

ma do umieszczenia: guwernantkę z franc. i ang. językiem, grającą artystycznie 
na fortepianie, — bony, — administratorów i rządzców dóbr, — gorzelanych — 
subjektów handlowych i t. d. ■— Poszukuje kilku zdolnych guwernerów, — le­

śników, — pisarzy gospodarczych — i gospodynią. (4065)

»o«o»oeo»o»o»oeo9<>»oeooo90»o»c>90»o<

Stelioadia
dobrze znającego się na budowaniu pojazdów poszukuje fabryka

C. Goławieckiego w Poznaniu,
(4048) Wilhelmowska ulica Nr. 17.

Żelazisto - jodowe, niepodlegąjące rozkładowi,
potwierdzone przez paryzką akademią w 1850 r.

Zamieszczone w 1866 r. wformul. legalnym franc., w kodexieetc
Łącząc w sobie własności Jodu i Żelaza, pigułki te używają się specyalnie 

i szczególnie przeciw słabościom skrofulicznym, w pierwszych począ­
tkach suchot, w osłabieniu organizmu, jak również we wszystkich 
wypadkach, gdzie idzie o oddziaływanie na krew, w błędnicy, niedo­
statku lub braku regularności dla przywrócenia bądź normalnej obfitości 
krwi, bądź dla wywołania i uregulowania peryodycznego jéj odpływu. (1821) 
Uwaga: Jodan żelaza nie czysty albo taki, co ulega rozkła­
dowi, jest środkiem lekarskim wątpliwym i drażniącym. Jako 
dowód czystości i autentyczności prawdziwych pigułek ,
Blancard’a wymagać należy, aby każdy flakonik nosił pieczą- / C 
tkę ze srebra reakcyjnego (argent reactif) z własnorę-1 aptekarz, • rue Bona- 
cznym podpisem wynalazcy, na etykiecie zielonej jak obok. 1 parte 40 w Paryżu.

W Poznaniu w składzie materyałów aptecznych p. R. Barciko­
wskiego i w aptece dra Mankiewicza.

nowa klyzopompa wydoskonalona o ciągłym wytrysku.
Jedyna, jaka istnieje bez tłoczni i bez sprężyny,

___________ __________________  nie potrzebuje nigdy reparacyi. Zamknięta w małem
pudełeczku, bardzo wygodna w podróży. Cena dostępna. W Paryżu u wynalazcy p. 
Naudinat, rue de Jouy 7., w Poznaniu u R. Barcikowskiego i w aptece p. Dra

HYBROCLYSE
Mankiewicza. 11850)

Nagroda Montyon (2,000 fr.) przez akademią nauk przyrodzonych i przez 
Instytut francuzki; medal złoty akademii medycznćj w Paryżu przyznane

Preparacyom wina z chininą dozówanym.
VINS Titrés D’OSSIAN HENRY
Członka akademii medycznćj paryzkiéj, profesora szkoły farmaceutycznćj.

Ze znanych dotąd są to najlepsze wina z chininą; rozbiór chemiczny porów­
nawczy dokonany w laboratoryum akademii medycznćj w Paryżu wykazał, że wina te 
zawierają sześć razy więcej pierwiastków działających jak wszelkie inne prepara- 
cye tego gatunku (wina, siropy albo Elixiry) mające największe wzięcie i powodzenie, 
To właśnie jest powodem że lekarze różnych krajów przyznają im pierwszeństwo. 
Przygytowane na winie Alicante i z dyastazą mają smak wyborny i niesprawiają nigdy 
zatwardzenia. 18401

Proste wino z iliiniiią dozowane Ossiana Henry.
Toniczne, ani gorączkowe przywracające siły, nadaje się wybornie w o- 

shibienin dzieci i starców, bezsilności, niemocy nerwowej, gorączkach upor­
czywych, trudnym powrocie do zdrowia, upośledzonćm trawieniu, bolach żo­
łądka, gastralgiach i t. d.

Wino z chininą, żelazem i diastazą.
Skutki tèj preparacyi pokazały się cudowne przeciw bladaczce, uplawom, 

mozolnemu odpływowi regularności, w wieku krytycznego przejścia, niedo­
krwistości, wyczerpaniu i osłabieniu. Posiada własności pobudzające, i ożywcze 
systemu nerwowego w wysokim stopniu jak również aparatu cyrkulacyjnego.

Wino z jodem Ossiana Henry,
Z chininą, jodem i diastazą. Przeciw skrofułom, chorobom kości, niemocy 

lymfatycznćj, krzywieniu się kości pacierzowej, wychndnieniu, słabościom 
dzieci nerwowych, wątłych i skrofulicznych. Zastępuje tran z pożądanym zaw­
sze skutkiem, w suchotach sprawia nadspodziewanie pomyślne skutki.

Przejrzeć instrukeyą, która dołączoną jest do każdej butelki w polskim języku.
Główny skład w aptece Pa. E: Fournier et Cie na ulicy d'Anjou St Honoré 

56, w Paryżu, w Poznaniu w aptece Dra. łlankiewirzn.
HYGIENICZNE, NIEZAWODNEGO 

SKUTKU I ZAPOBIEGAJĄCE. 
Samo dostatecznie do uleczenia fiez uży­

cia żadnych innych środków Znajduje
się w głównych aptekach na całyin świecie. W Paryżu u wynalazcy, P» RBOtl, 
Boulevard Magenta 158, — (Żądać należy prospektu) — 30 lat powodzenia. (1843)

SZPRYCOWANIE BROÛ

Kamień leczący

EÂÜ BE MELISSE BE GAm<¡
Pana Boyer w Paryżu, ’i

woda z rośliny zwanej Miodowail(j 
Karmelickim, nagrodzona medal? 
na Powszechnej Wystawie w Londyn?1

w.' r. 1862. Mli
Środek ten powszechnie znany i 

ny w Paryżu przeciw cholerze, apopt^ż 
.‘■paraliżowaniu, zemdleniu, migrenom, hol^j 
rznięciu w żołądku, niestrawności itp.

Skład główny w Paryżu u p. Boy 
przy ulicy Taranne Nr. 14, — w PoziU 
w aptece dr. Mankiewicza i u R. n 11
cikowskiego. (1844) *'_

dSE
Administracya: w PARYŻU, 22 BouLlf«' 

martre.
GRA.1MI5 23-GRILLE. Choroby lyrnfj 

tyczne organów trawienia, zatory wątrobyI 
śledziony, kamienia etc.

HOPITAL. Choroby organów trawi 
nia, ociężałość żołądka, upośledzone trawi 
nie, brak apetytu, boleści żołądka.

CELE8TINS. Choroby krzyża, p 
cherza, żwiru w moczu, podagry, cukn i 
cy (diabetis), wydzielaniabiałka w moczą,!

HAUTERIVE. Choroby krzyża, n> 
cherza, żwiru w moczu, dna, cukrzycy i ¡,¡1 
ka w moczu. (1831) I

Żądać należy aby nazwisko źródła ziiaiJ 
walo się na kapslach. 1

Dostać*" można w Poznaniu w składzie materd 
łów aptecznych p. R. BARCIKOWSKIEGO i w ai)(.i 
Dr. MANKIEWICZA.

firmie zęliyf
Do czyszczenia i utrzymania w stan 

zdrowym zębów i dziąseł nadaje się ana 
terynowa woda do ust dra J, j 
Popp ’a, ces. król, dentysty nadworO 
w 'Wiedniu, Stadt, Bognergasse BrJ 
jak żaden prawie inny środek, ponie,j 
nie zawiera w sobie żadnych zdrowiu d, 
dliwych ingredyencyi, zapobiega gnicii 
zębów i tworzeniu się osadu, ochr ¡mi; 
przed bólem Zębów i gniciem ust a choro! 
te (jeżeli się już pokazały) po krótkienj 
życiu łagodzi i uśmierza. (24T

W towarze prawdziwym zawsze do W 
cia przez następujące składy:

w Poznaniu u H. Kirsten Wwy, 
g^*'Z powodu nabycia łokomobili Doi 

Szurkowo p. M. Górką mana sprzed; 
zupełnie nową i w dobrym stanie Kcw|
mlnckarnią. “ (4038)

Zdatnego ekoho
i rządzcę gospodar
czego wskaże ekspedycji 
Dziennika Poznańskie»! 
snb Nr. 4028. (4O28)

Zdatny leśnik, kawaler, poszukaj 
posady jako leśniczy lub podleśni 
czy; bliższych szczegółów udzielić raeil 
Administracya Dziennika Pozna® 
skiego pod UTr. 4043 lub Wny 
chalski, Nadleśniczy w Clioetea» 
wicach pod Pempowem. (4043) i

kawaler, zaopatrzony w do 
k rlllAtŁUj bre świadectwa i rekonra 
dacyą, przytćm myśliwy, zmienia od św. Mi 
chała teraźniejsze swoje miejsce. O łaska» 
oferty uprasza się pod lit. W. 4U. posil j 
rest, Błonia. (4049)

odparzenia od siodfa i upi*zę- 
»y. w ogóle wszystkie rany u koni i by­
dła. używa się z wodą jako obkładanie. Do­

skonałość takowego poświadczają liczne uznania gospodarzy i wetery­
narzy, mianowicie zaś wzmag. się użycie tego środka. Porcye po 1 lal. 20 sgr., 25 sgr. i 15 sgr.

(S? E.J.W.Legal, aptekarz w %aillBC.

Kurs na giełdach berlińskiej i poznańskiej

Akcye przemysłowe.

Berliński kantor drzew. 4 9 J p.
dito Nordend. 4 284 p.

Niemieckie tow. budo. 5 58| p.
Stowarzysz, immol. 4 914 p.
Browar Gratweil 5 92 ż.
Niem. stów. ind. stal lit. A 5 80 p.

dito dito lit. B 5 764 P-
Dortmund Union (stare) 5 1164 p.

dito dito (nowe) 5 — P«
Huty Hoerder 6 131| p.
dito Laura 5 1704 p.
dito Lauchhammer 5 89 p.
dito Marienhiitte 5 984 P-
dito Massener 4 1134 p.
dito Redenhiitte 5 82 p.

Erdmannsdorf przędz. 5 70 p.
Hoffmann’a fabr. wag. 5 62 p.
Kramsta fabr. 5 1034 p.
Berln. Passage. 6 68| p.

Akoye zakładowe i obligaeye kolei
żelaznych.

Akwizgrań.-maatrych. 4 374 p.
Bergsko-marchijska 4 II24 p.
B erlińsko-zgorzelicka 4 1064 pł.

dito szczecińska 4 152 p.

Czeska kolej zach.
B zesko-grajewska 
Kolońsko-mindeńska 
Krefeld- kępińska 
Galicyjska Karola Lud. 
H ills.-żóraw.-gubeńsk. 
Hanowersko-aitenb.
Kolćj Rudolfa 
Leodium-Limburg. 
da rchi jsko-po znańska 
Magdeburg-halb. 
Górnoszląs. kol.lit.A.C.

dito lit.B.
Austr.-frano. kolćj pań. 
Au itr. półń. zachodnia 
lito poł. państ. (Lomb.) 

Wscuudniopruska kol. 
południowa

Ii 1. po praw. brz. Odry
Reicbenberg-pard.
Nadreńska

dito lit. B. 
Reńska kolej (Nahe) 
Rumuńska kolćj 
Rosyjska kolćj państ. 
Schwajc-Union 

lito zachód. 
Starogardzko-póznań. 
Warszawsko-bydg.
VY; rs zawsko-wiedeńsk. 
Berlińsko-pólii. z pr. p. 
Krefeld-kępiń. z pr. p. 
Halls.-żur.-gub. z pr. p 
Marchijsko-pozn. z pr. p

Austr.
dito
dito
dito
dito
dito

Ogrodnik, Polak, znający swój 
fach dokładnie, zatrudniony dawniej w 
ogrodzie botanicz. w Warszawie, w o- 
Statnicli zaś czasach w Paryżu w naj- 
pierwszych zakładach, wład. językiem 
franc., niem. i ros., poszukuje miejsca. 
Bliższej wiad. udzieli Eksp. Dz. Pozn. 
pod liczbą 4099. (4009).

Zdatnego służącego,
który był czas dłuższy w Paryżu, 
wskaże Ekspedycya Dziennika Pozn, 
pod liczbą, 4OM>. (4070)

4
5 
5
4
5 
5 
4 
4
4
I

5 
5 
4
4
5
ÿ

4
4
5 
5 
4
4
?

5
5
6 
5 
5

1103 p. 
,33ł ż. 
¡146Î p 
¡42 p. 
99|
504

8 P 
. pi- 

69 p.
; pł- 

244 p. 
49 p. 
liiOj p. 
181 pl. 
I594 p

Ameryk, pożycz. 1882 
dito nowa

Renta francuzka 
Rumuńska pożyczka 
Pożycz, turecka z r.1865

dito zr.1869

199-2004-1994 pł. 
1234-3 pi. 
m-4-tO4-

42 p. 
124 pl. 
69,
14!
92 
35 
39 
9
22 
40!

-11 p.

4PPł.

P- 
P- 
P- 
P- 
P- 

S P- 
- P-

824 P 
53 p.

744 p.

Zagraniczne papiery.

renta sreb. ¡4|
papier. ¡4j
losy z 1854. ¡4
losy z 1858 fr.
losy z 1860 5
losy z 1864 fr.

poż. prem. 1864 5
ito dito 1866 5 

Rosyjsk.pols. obligaeye 4 
skarbowe

Pols. listy zast. HI em. 4 
dito nowe 5 
dito likwidacyjn. 4

Ameryk, pożycz. 1881 6

65| Pł- 
6O4 nł. 
95 p, 
113 p. 
934 p. 
864 p. 
1294 p, 
1304 p.

¡78| p. 
75| p. 
754 P. 
644 P- 
¡1004 p

IPrus. zakład kredyt. 
Szląskie stowarz. bank. 
Tellus

4 167 p. 
4 — p.
4 ¡98 p.

Papiery pruskie.

Szwajcar. Unia akc. z. 4 234 P-
dito zacbou. akc. z. 4 404 ż.

Tamines-land. akc. z. 4 14| ż.
Warszawsko-bydg. ak. z. 4 — P-
Warszawsko-wied.ak. z. 5 82) P-

Zagraniczne papiery.Moneta w zlocie, srebrze î papierach.
Szt 
20Fryderyksdory 

Napoleonsdory 
Imperyały 
Dolary 
Złoto w sztab.funt oeln. 
śrebra funt celny 
Austryaok. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Francuskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe 

dito lombardowe

Pruska poż. ukonsolid.
dito dito. 

Dobrowol. poż. państ. 
Prem. poż. państ. 1855 
Obligi długu państwa.

954 P- 
104 ż. 
100 p. 
124 ż. 
894 p.

Krajowe koleje.

Poznan, 25 lipca.

Listy rentowe i zastawne.
Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn, 
Prowinc. obligaeye 
Powiatowe obligaeye 
Powiatowe obligaeye 
Obligaeye miejskie

dito dito 
Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

944 ż. 
90 p. 
934 ż 
1004 p.
1004 p. 
924 p. 
90 ż. 
IOO4 p.
— P-
— ż.

Akcye bankowe.
Beri, stowarz. bank. |5 

dito dysk, komand. 4
Wrocł. fiank dysk. 4 

dito dito wekslowy 4
Kwilecki, Potocki i Sp. 5 
Meiningski bank kred. 4 
Niemiec, bank hipot. w

Meining. 4
Wsehod.-niem. bank 5

dito produk. 5
Austr. zakład kredyt. 5
Pozn. bank prowinc. 4

dito prow. i weks. 4

¡112 ż. 
¡212 ż. 
,874 ż. 
¡72 p. 
74 p. 
— P-

— P- 
67 ż.
— ż.
— ż. 
110 ż. 
25 p.

Akwizgr.-mastr. ake. z. 
Berl.-zgorz. akc. z.

dito póin. pr. p. 
Bergsko-marchij.akc. z. 
Kolouako-mind. akc. z. 
Krefeld-kępiń. ak. zak. 
Halsko-żóraw.-gub. ak. z

dito z praw, pierw. 
Hanowers.-altenb. akc. z. 
Mag.-halb. akc. z. 
Marchijsko-pozn. akc. z.¡4 
Dolno-szl.-inarch. akc. z. 
Górnoszl. lit. A i C. ak. z.

dito lit. B. akc. z. 
Wsch. prus. poł. akc. z. 
Kolćj po pr.. brz. Odry

akcye zak.
Reńska ,kolej akc. z.

dito/iNahe) akc. z. 
Staro,gafuzko-pozn. ak.z

374 p. 
107 ż.
— P- 
112 p. 
148 ż.
5? Pp.
— p.
— P-
— p. 
494 p.
— P- 
181 p.
— P-
— ż.

- P- 
143 ż. 
354 
991

54 p. 
94 ż.

Zagraniczne koleje.

Czeska kolćj zach. ak. z.
Brześć.-grajew. akc. z. 
Kolej Elżbiety akc. z. 
Galie, kol. K. Lud. ak. z. 
Kolćj Rudolfa akc. z. 
Leodyum Limburg, ak.z; 
Aust franc. kol. pńst. ak. 
dito półn.-zachod.ak. z.
dito poł.-państ (Lomb.) 

akcye zak.
Reichenb.-pardub. ak. z. 
Rumuńska kol. akc. z. 
Rosyj. kol. państ. ak. z.

103 p.
34 ż.
— ż.
101 p.
— ż. 
244 p. 
200 ż.
— P-

III4 p.
— ż. 
394 ż.
— P-

Drukiem i Nakładem drukarni J. L Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu.

Amer. poż. 1882 
dito 1885

Włoska renta 
dito akcye tytun. 
dito óbligacye tyt.

Austr. noty bank, 
dito renta papierowa

Austr. renta srebrna 
Bols. lik. listy 
Ros. listy zast. na grn. 
Ros.-amer.-poż. z 1870

dito 1871
Ros. noty bank.
Poż. tnr. z 1865

dito dito. z 1869

Losy.

Brunświckie
Bukaresztskie
Kolońsko-mindeńskie
Finlandzkie
Austr. losy (60)
Mediolańskie
Meiningskie
400 frc. losy tnreckie

34

974 p. 
984 P-
60 p.
— ż.
— P-
90 p.
61 p.
654 P-
— P-
— P-
— P-
~,P- 8O4 p. 
51 i.
62 p.

24 p.
— ż. 
924 ż. 
10 p 
934 P
— ż. 
4| ż. 
153 ż

Akcye przemysłowe.

Centr. bank bud. Berlin. 
Berlin, kantor drzewa. 
Erdmannsdorf przędz. 
Hoffmanifa fabr. wag. 
Huta Hoerder 
Stowarzysz, immobil. 
Kramsta fab.
Huty Lauchhammer
dito Laura 
dito Marienhiltte 

Pozn. bro. (Feldsehlos3)

I dito bank budowl. 
Huty Redenhiitte

137 ż.
101 p. 
— P-
t P‘
91 p.

- Pł- 
172 ż.

- p-
86 p.
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